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„wnego, który jest pierwszą podstawą nasze­
g o  społeczeństwa cywilnego, narząd cesar­
s k i  spadał obowiązek dopilnowania aby pra- 
„wa były szanowane i aby dla niego samego 
„zachowany był szacunek; obowiązku takie- 
„go dopełnił on, i uczynił to, każdy to przy- 
„zna, w sposób najbardziój umiarkowany/’

Zresztą, pierwsze następstwa jakie Monitor 
przewidywał, zaczynają już się objawiać. M-gr 
Cliigi mógł już dowiedzieć się z ust cesa­
rza, któremu nic nie miał do nadmienienia 
prócz powszedniej wymówki, iż listy jego 
przez niedyskrecję zostały ogłoszone, jak da­
lece postępowaniem swojem osobiście dotknął 
naczelnika rządu francuzkiego. Odwołanie 
tego prałata, pod postacią urlopu przez niego 
samego, pod jakimkolwiek pozorem żądane­
go, a przez rzymską kancelarję udzielonego, 
uważają za konieczność.

Jeden z wieczornych paryzkicb dzienni­
ków donosi, że hr. de Sartiges, poseł fran- 
cuzki w Rzymie, prawdopodobnie weźmie 
wkrótce urlop. „Nie sądzimy/’ powiada La  
Fr. „aby wiadomość ta obecnie była dokła- 
„dną; widoczną jest rzeczą, że postępowanie 
„dyplomatyczne Francji w Rzymie zależeć 
„będzie od odpowiedzi jaka rząd papiezki u- 
„dzieli na depeszę odnoszącą się do listów  
„M-gr Chigi. Nie sposób więc, aby teraz już 
„jakikolwiek dziennik mógł wskazać rodzaj 
„instrukcji jakie poseł nasz w dalszym ciągu 
„odbierze/’

Zapewniają, że budżet zostanie złożony 
ciału prowadawczemu nazajutrz po otwarciu.

Posiedzenia izb angielskich nie przedsta­
wiały dotąd żadnego zajęcia. Sprawozdania 
dzienników angielskich donoszą jedynie o 
niektórych wnioskach, mniejszej lub większej 
wagi, wygotowanych przez członków izhy 
niższej. I tak p. Baines uprzedził na posie­
dzeniu z 8 -go, że w krotce przedstawi pro­

jekt do prawa mającego na celu rozszerze­
nie praw wyborczych w miasteczkach A nglji 
i księstwa Walji. Zawiadomienie to przyjęte 
zostało śmiechami.

P. Kelly, który uprzedził, iż wystąpi 28-go  
Lutego z wnioskiem tyczącym się podatku 
od słodu, oświadczył iż odracza takowy do 
7-go marca.

Reakcja opinji publicznej w Turynie i in­
nych miastach Sardyńskich, przeciwko de­
monstracjom które przyspieszyły wyjazd kró­
la do Florencji, z każdym dniem staje się po­
wszechniejszą i żywszą. W szystkie gminy 
Sardyńskie przesyłają królowi adresa wier­
ności i poświęcenia. Adres uchwalony przez 
samą radę miejską turyńską, zredagowany 
jest w wyrażeniach w których przebija się 
żal ludności i rady miejskiej.

Dintto donosi, że biskupi w Romanji napi­
sali list zbiorowy do ministra Yacca, w któ­
rym uwiadamiają go, że łącznie z ojcem świę­
tym dołożą wszelkich starań aby djecezjanie 
ich dokładnie poznali i wykonywali encykli­
kę. Nie uznają oni władzy rządu cywilnego 
w podobnej materji.

Z Florencji piszą, że od czasu przybycia 
W iktora Emanuela do tego miasta, wciąż jest 
mowa o mających nastąpić w składzie mini­
sterstwa zmianach; opinja publiczna wska­
zuje na p. Ratazzi, jenerała Cialdiniego i p. 
Yisconti, jako na osobistości mające wstąpić 
do nowego gabinetu.

Cała liberalna prasa pruska jednomyślnie 
uznaje projekt do prawa wojskowego jako 
me mogący być przyjętym przez izbę deputo­
wanych. Jednakże różne frakcje opozycji za­
niechały pierwotnego postanowienia, odrzuce­
nia projektu nie odesławszy g0 nawet po­
przednio pod rozbiór komisji. Wspominają 
nawet, ze p. Stavenhagen i kilku jego kole- 
gów, mają przedstawić kontr-projekt, coby
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I I  (23) Grudnia r. z. Nr. 9680, darowiznę sumy rs. 
1 ,800 , hypotecznie ubezpieczonej na kapitał stały, od 
którego procent po 5 od sta w kwocie rs. 90 opłacany, 
wraz z drugą takąż samą kwotą rs. 90 mającą się wno­
sić corocznie do kasy Magistratu miasta Płocka, przez 
zgromadzenie kupców tegoż miasta, aktem na dniu 24  
Lipca (5 Sierpnia) 1862 roku, urzędownie sporządzo­
nym i prawnie zaakceptowanym, uczynioną celem po­
krycia etatów nowo ustanowionej za zezwoleniem W ła­
dzy, szkoły Niedzielno-handlowej w Płocku, w myśl 
art. 910 K. C. z zachowaniem praw osób trzecich i pod 
warunkami bliżej w akcie darowizny wyszczególnionemi, 
zatwierdziła.

DZIAŁ ME URZĘDOWY
Warszawa d. 2 (14) Lutego

Constitutionnel z 10-go dodaje do artykułu 
Monitora w przedmiocie postępowania nun­
cjusza apostolskiego, komentarz pochwalają­
cy, w którym uwydatnia ton jego i bliżej okre­
śla jego doniosłość. „W szystkie umysły roz­
są d n e , powiada pomiędzy innemi pismo mi- 
„nisterjalne, przyklasną artykułowi Monitora. 
„ W  ohec nieuznania prawa międzynarodo­
w e g o  i głośnego naruszenia porządku pra-

FEJLETON DZIENNIKA WARSZAWSKIEGO.

CIERNIE KWITNĄCE,
(ciąg  dalszy *)

Jeżeli pan K rzysztof był Rzym ianinem  nieugię­
tej woli,—z naturalnego porządku rzeczy p. K rzy­
sztofowa stała się panią Rzymianinową, nabrała 
i ona coś z charakteru męża,—królowała w stadku 
dziatwy despotycznie. Że zaś wspomniała sobie 
młode lata i swoje serdeczne popędy i pragnienia, 
a ztąd cały szereg cierpień i upokorzeń w męczą- 
cem życiu, postanowiła tedy opanować serca swo­
ich córek, zapobiegnąć rozwijaniu się uczuciowej 
strony ślicznych dzieweczek, i wcześnie działać po­
częła na rozwijanie się w przeważną potęgę mło­
dych rozumków... Sama kochała i z miłości poszła 
za Krzysztofa. Ubóstwo,—czysta miłość powinna 
była ozłocić. Ale widać że miłość Urszuli nie była 
z tych miłości, k tóre to są kwiatem  serdecznym;— 
ta  miłość była raczej fantazją, uporem, namiętno­
ścią. Ta miłość słabszą była od wielu innych k a­
prysów, utajonych w naturze tej kobiety. Ona nie 
pochodziła z ducha religijnego, ale całkowicie zro­
dzona z ciała,— więc nie przemogła wrodzonej ko- 
kieterji, żądzy błyszczenia na świecie, pragnienia 
uciech, ona nie opanowała życia. D la tego pani

*) Patrz numera: 26, 29, 30 i 32.

Krzysztofowa uciśnięta, opanowana przez męża, 
pochowała swoje ideały w głębi serca, usłała im 
łóżeczko z wiecznej tęsknoty, a rozwijając do lotu 
skrzydełka swoim podlotkom, myślała jedno o 
ubezpieczeniu dla nich tego, co sama nadewszyst- 
ko ceniła.

— Żeby moje córk i były szczęśliwe, powinny 
żyć i używać życia!

Tak w ym ądrow ała pani radczyni, i wedle tego 
eksperym entu mądrości, prowadziła córki do ziem­
skiej chwały i szczęścia.

Odsunięcie się od świata państw a Krzysztofo- 
stw a nie zasadzało się na tern, ażeby pozrywali 
wszystkie z ludźmi stosunki. —To odsunięcie się 
ograniczone było niebywaniem w teatrze, bo K rzy­
sztof na paradys i na galerję pozwalał, a p. K rzy­
sztofowa nie pojmowała tego—jak  uczciwa kobie­
ta  może pokazać się gdzieindziej jak  nie na pier- 
wszein piętrze w teatrze.—Potem  nie bywali na 
tańcujących zabawach, bo pan Krzysztof pozwalał 
na wszelkie batysty  i muśliny, ale że pani Krzysz- 
tofowej ambicja zabraniała bez jedwabi, blondyn 
i koronek pokazywać się na tańcujących wieczo­
rach,—dla tego przestali bywać na tańcach. Na­
reszcie ogrody publiczne, a będące w modzie, wy­
m agały także przyborów ostentacyjnych. Że zaś 
m aterjąlista, jakim  był Krzysztof, ogród uważał za 
pokarm  dla zdrowia, za pole ruchu, a to wszystko 
zdobył dla familji na Nowolipiu,— d latego  nie po­
zwalał na ekskursjedo Saskiego lub Krasińskiego

ogrodu. —Nareszcie kościół mieli nie odległy a ci­
chy, na Lesznie, gdzie pobożność prawdziwa znaj­
dowała nabożeństwa dostatek,—nie bywali więc na 
modnych i eleganckich mszach, gdzie także jaśnieć 
wypadało toaletą okazałą. — To stanowiło ich roz­
bra t ze światem.

Jednakże w domu gości miewali zawsze i to 
ludzi poczciwych. W eszło to naw et w zwyczaj, że 
od p. Krzysztofowej, otoczonej stadem dzieci, nie 
wymagano rewizyt. Wycieczka do nich była n ie ja ­
ko wycieczką na wieś, gdzie się zjadło i wypiło to 
co miała gościnna chatka i czem była rada. -  Owi 
goście znosili wiadomości ze świata i pani Krzysz­
tofowa nie była znowu bez nowinek, jakby się to 
zdawać komuś mogło.

Otóż i o Bonifacym doszły ją  wieści szczegó­
łowe, jak  został razem bogaczem, jak  w skutek 
interesownych zabiegów ludzkich awansowano go 
na wyższą posadę. Powiedziano przytem, że jest 
przystojnym, w średnim wieku, dorzecznym, a na­
wet szlachcicem.—P ani Krzysztofowa zanotowała 
sobie to wszystko w pamięci, a obliczywszy się 
z latami Reginki, najstarszej z córek, a szóstej 
z rzędu familijnego starszeństw a,—powiedziała so­
bie: „Tego pana archiwistę trzeba uchwycić, dopó­
ki się na nim nie poznają.* —Zaczęła tedy:

— Mój mężu, tyle ludzi wprowadzasz do na­
szego domu, a nie pomyślisz o panu Bonifacym. 
Trzeba nam teraz innego towarzystwa,—pamiętaj 
że Reginka na wydaniu...
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wskazywało, że kwestja ta, przy rozprawach 
będzie należycie zgłębiona.

W  Hiszpanji, rada stanu, w przedmiocie 
encykliki quanta cura wydała postanowienie 
na wzór tego, które we Francji zapadło. 
Upoważniła ona ogłoszenie cząstkowe, z wy­
łączeniem ustępów przeciwnych prerogaty­
wom tronu.

* Poniewa ż biskup z Moulins i kardynał-arcy- 
biskup z Besanęon, we F rancji, wbrew zakazowi 
rządu, odczytali z ambony tę część encykliki 
papiezkiej z 8 grudnia, k tóra nic została we F ra n ­
cji przyjętą, to jest której ogłoszenie i wprowa­
dzenie" w wykonanie w cersarstwie francuzkiem 
nie zostało dozwolone, przeto pomienionych dwóch 
prałatów powołano przed radę stanu za nadużycie. 
Rada stanu wyrzekła obecnie swą opinję i oświad­
czyła, Ze dwaj ci wysocy dygnitarze kościoła do­
puścili się nadużycia przez ogłoszenie i wprowa­
dzenie w wykonanie nie przyjętej we Francji 
części encykliki. Dwa dekreta cesarskie, kontra- 
sygnowane przez p. Baroche, m inistra spraw iedli­
wości i wyznań, sankcjonują tę decyzję, powziętą 
na skutek długiego i ważnego raportu p. Langlais, 
którego to raportu osnowę podaje Monitor.

P. Langlais dowiódł bez trudności, że czyny od­
d a n e  radzie stanu do roztrząśnięcia, są przeciwne 
prawodawstwu, które obowiązuje wyznania we 
Francji od początku bieżącego wieku, i którego 
przepisy służą dziś w większej części państw 
europejskich za podstawę do ich stosunków ze 
stolicą apostolską.

Nie będziemy śledzić za sprawozdawcą rady sta­
nu we wszystkich szczegółach praw nych i umó­
wiony ch, w które on wchodzi dla podtrzymania pra­
wa państw a i usprawiedliw ienia postępowania rzą­
du w tej sprawie; lecz powtórzymy uwagi jego, 
pełne znaczenia, za pomocą których ocenił stano­
wisko jakie wyrobione zostało kościołowi francuz- 
kieuiu na skutek głębokiej mądrości cesarza Na­
poleona I.

„Jakież są rzeczywiście, powiada on, prawdziwe 
potrzeby kościoła, którym by nie zadosyć uczy­
niono? Ażeby kościół mógł się rozszerzyć i uwie­
cznić, potrzebuje on mieć urzęda publiczne, k tó ­
rych obowiązkiem je s t nauczać świętych prawd. 
Urzęda zaś podobne ustanowione są, z należytym 
ustopniowaniem hierarchicznem, we wszystkich o- 
kolicach Francji, k tóra posiada stolice m etropoli­
talne, djecezje, probostwa i filje; tysiące księży, 
połączonych z sobą nieprzerw aną spójnią subor- 
dynacji, spełniają swe obowiązki z rom aitą w ła­
dzą, adm inistrują św. sakram enta, głoszą wiernym 
słowo boże, i w wykonywaniu swych obowiązków 
duchownych, uznają za jedyne prawo swe sum ie­
nie i swe wyznanie, a za jedynych sędziów, swych 
zwierzchników duchownych.

„Kościół potrzebuje zapewnić sobie wieczność 
takiego kapłaństwa: ściąga ona młodzież i dba o 
jej wykształcenie w swych seminarjach, założo­
nych i utrzym yw anych kosztem państwa; co do

  Co znowu? co znowu?... Reginka ma dopiero
rok ośmnasty!...

— W łaśnie pora sama m yśleć o jej zamęźciu... 
mówią że ten pan Bonifacy...

— Kawaler, to prawda, ale m a lat czterdzieści 
i cztery, czyli że od naszej Reginki starszy o lat 
dwadzieścia i siedm!...

_  W ielkie rzeczy! jeżeli tylko człowiek poczci­
wy, chlebny, pracowity... i zdrowy...

— Ależ z naturalnego rzeczy porządku jem u 
umierać wypada o dwadzieścia siedm lat pierwej

od^Reg^e zogtawjj|3y j ej bez clileba. Skoro on nie
m a  j e s z c z e  la t pięćdziesięciu, będzie miała prawo
do em erytury po mężu, a do tego on pos.ada jesz-
cze kapitały...

— Ależ to mazgaj nieruchawy! on zgmje w ar­
chiwum, nie potrafi spożytkować ani czasu ani ka­
pitałów, to upersonifikowana stagnacja.

— Mój mężu, spuść się tylko na m nie i Regin- 
kę, zawsze oni mieliby nie mało na początek, dali­
by sobie radę przy mojej pomocy... .

' __ P rzy  jejm ości pomocy?... A zapewne! D aj­
że mi św ięty pokój, to zięć nie po mojej myśli. J a  
wolę widzieć młodych w pracy i tarapatach, an i­
żeli w dostatkach i gnuśności! Pan Bóg ludzi 
stworzył do pracy i walki! J a  wstałem z niczego!

— A gdybyś też był nas osierocił przed dzie­
sięciu laty i zostawił w nędzy?

P an  K rzysztof tą  uwagą, jak  piorunem został

młodzieży zaś, k tórą uznaje za należącą do niego, 
służy kościołowi prawo zwolnienia od zaciągu woj­
skowego.

„Jeżeli kościół potrzebuje św iątyń, państwo lub 
gm ina takowe utrzymuje lub reparuje.

„Kościół, uważany jako  ciało zbiorowe, nie ma 
własności; lecz duchowieństwo otrzymuje od pań­
stw a płace, zapomogi, pensje; wszystkie in sty tu ­
cje, jak ie  do niego należą, jako to: b iskupstw a,ka­
tedry, sem inarja, probostwa, fabryki, mogą naby­
wać majątki, takowe-posiadać, przekazywać, oraz 
przyjmować pobożne zapisy. Nie wspominamy tu
0 prawach, które opiekują się obrzędami kościoła, 
głoszeniem przez niego prawd wiary, i które bro­
nią kościół od obelgi i pośmiewiska.

„Takim  jest, panowie, kościół w stosunku do 
państwa; jest to społeczeństwo również prawie li­
czne jak  i cały lud, mające wszędzie swobodę prze­
mawiania, posiadające wszędzie legalny wpływ,po­
łączone niero zerwa nie ze stolicą apostolską, sza­
nowane i czczone im ające największą z w ładz,jest 
to bowiem władza oddziaływająca na umysły i su­
mienia.

„Państw o dałoby dowody nieprzezorności, gdy­
by zaniechało zażądać rękojmi od tej potęgi, 
której obraz bardzo niedostateczny skreśliliśmy; 
jeżeli bowiem religja jes t boską, duchowni jej są 
ludźmi, ulegającymi słabościom i błędom; nie po­
dobna zaś, aby istniało państw o vv państwie. Spo­
łeczeństwo znajduje takie rękojm ie, jedne w kon­
wencji umówionej ze stolicą apostolską, inne w 
praw ach ogólnych kraju, w niektórych prawach 
specjalnych, i mianowicie w prawie z 8 germinalu 
roku X ”.

P . Langlais dowodzi dalej w swym raporcie po 
kilkakrotnie prawa służącego państw u’ żądania 
od duchowieństwa posłuszeństwa dla praw  krajo­
wych, za każdym razem gdy takowe nie są prze­
ciwne rzeczom wiary.

„ Władza cywilna, powiada on, nie m a żadnego 
interesu w wzbranianiu tego, co należy do wiary i 
do moralności chrześcjańskiej; lecz ma ona wielki 
interes w przeszkadzaniu temu wszystkiemu, co mo­
że naruszyć spokojność lub porządek publiczny....

„Uczucie które zakorzeniło się w tych walkaeh 
odwiecznych (ze stolicą apostolską)..., jest uczu­
ciem zupełnej niezawisłości władzy cywilnej w jej 
administracji, w jej prawach, w jej instytucjach, 
uczucie głębokie, powszechne...

„Rząd upatruje w tern (w postępowaniu dwóch 
prałatów ) mięszanie się nielegalne i niebezpie­
czeństwo; jeżeli bowiem upowszechnianie prawd 
wiary i moralności należy do liczby dozwolonych
1 niezbędnych atrybucij kościoła, to przeciwnie, 
wszystko co jes t ‘wyłącznie politycznem i ś  wiec- 
kiein, należy do wyłącznych atrybucij państwa.

„Coby się stało z władzą, z porządkiem w społe­
czeństwie, gdyby każda jednostka była w ten spo­
sób sędzią i panem co do posłuszeństwa.

„Uległość prawom krajowym, taki je s t  obo­
wiązek wszystkich, czy to biskupów, czy księży, 
czy obywateli; ci z a ś ,  którzy są najwyżej posta­
wieni, powinni okazywać się najuleglejszytni. 
Takie są maksymy wszelkiego dobrze uorganizo-

i uderzony. ̂ Oniemiał, zamyślił się, usiadł w cichym 
kątku  i rozpamiętywać sobie począł znikomość 
zamiarów ludzkich. Z tego wyszło jasue ja k  słońce 
przekonanie, że jak i taki kaw ałek chleba jes t za­
wsze znakomitą gw arancją przyszłości rodziny.— 
A jak  do takiego przekonania przyszedł, tak  zaraz 
nazajutrz zamówił się do archiwum za szukaniem 
ak t starych, chociaż mu wcale potrzebnemi nie 
były.

Bonifacy zaawanturowany był w porządkowa­
nie, a razem skłopotany napaściami ludzkiemi na 
jego kieszeń.—Gadu, gadu,—jakoś pan radca roz- 
ruckał archiwistę i przyszło do zwierzeń, bo ja ­
koś. pracowici ludzie obadwa, więc byli z sobą 
zawsze w dobrych stosunkach.

— Zapewne, że to byłoby głupstwem rozpo- 
życzać kapitał między biurowców, albo na hypo- 
teki. Nie mówię gdyby już coś kupić. Alboż to 
nie dosyć i cztery od sta, mając listy zastawne? 
Nie daj się frantom w pole wywodzić!

Te słowa Bonifacemu trafiły do przekonania, 
uściskał serdecznie pana radcę, k tóry  rzeczy wiście 
pierwszy był z dobrą radą, nie żądał pożyczki i 
brzydził się długami. , ,

W parę dni radca spotkawszy na wschodach 
Bonifacego, odezwał się: . , .

— Nie dobry z ciebie kolega, panie archiwi­
sto, albo też już żyć nic możesz bez odoru papie­
rowego. Praw ie każdy kolega był już u mnie na 
Nowolipiu, odetchnąć świeżem powietrzem, wyjąw-

wanego społeczeństwa; takie są maksymy religji. 
Duchowni tej religji sąn .ety lko  dziećmi powszech­
nej m atki wiernych; są oni także dziećmi, podda­
nymi, sługami państwa.”

„Czyż potrzebujemy jeszcze zwracać uwagę na 
to, że pojęcie jakie nam daje p. Langlais o 
kościele francuzkim, stosuje się w zupełności do 
kościoła w królestwie polskiem. W idzimy w obu 
tych krajach jednakie poszanowanie, jednaką o- 
piekę, jednakie starania dla dobra religji i joj ka­
płanów; lecz jednocześnie także widzimy jedne i też 
same dla państw a obowiązki, żądania poszanowa­
nia dla praw, od których zależy pomyślność i spo­
kojność kraju, — jedne i tęż same dla duchowień­
stwa obowiązki ulegania, we wszystkich jego u- 
stopniowaniach, tym  prawom.

D ecyzja co do nadużycia, wydana przez radę 
stanu, pociąga za sobą na pierwszy laz, jak wiado­
mo, jedynie naganę z góry daną, albowiem orze­
czoną została przez jedno z pierwszych ciał pań­
stwa, przeciw osobom stawionym przed tą juryz- 
dykcją. Nie należy wszakże sądzić, ażeby w wypad­
ku, który tu roztrząsamy, państwo we Francji było 
bezbronne w obec prałatów, którzyby trwali, w 
swym charakterze dygnitarzy kościoła, w niepo­
słuszeństwie względem praw. W krótce po odda­
niu pod decyzję rady stanu sprawy dotyczącej nie­
legalnego ogłoszenia encykliki, rząd nie omieszkał 
podać do wiadomości powszechnej, za pośredni­
ctwem swych dzienników, że prawo nadaje mu 
władzę skuteczniejszą i że może on ukarać każdego 
biskupa i księdza niesfornego przez zawieszenie 
wypłaty pensji, przez bannicję i t. d.

* Koln. Z . Paryż, 9 Lutego. R aport radcy stanu 
Langlais, jako sprawozdawcy w kwestji naduży­
cia, składa się z dwóch części, z których pierwsza 
zaprząta się wyłącznie stanowiskiem kościoła we 
F rancji i prawami wr tym  względzie istniejącemi, 
i dowodzi za pomocą cytat, że wszystkie rządy we 
Francji, począwszy od Ludwika Bw. aż do Ludw i­
ka X V III, trzym ały w swem ręku prawo spraw ­
dzania dokumentów papiezkich, i że z mocy tego 
prawa, mogły zabraniać i rzeczywiście zabraniały 
ogłaszania takich dokumentów, i że zakaz taki do­
tyczył bądź całych dokumentów, bądź też niektó­
rych ich części; słowem, od czasów Ludw ika Bw. 
postępowano tak samo, jak obecnie rząd obowiąza­
ny jes t postępować z mocy francuskiego praw a 
publicznego. W  drugiej zaś części swego raportu, 
sprawozdawca roztrząsa samą istotę czynu.— Dzi- 
wnetn każdemu wyda się, że dziś właśnie, gdy Mo­
nitor podaje rezultata posiedzeń rady stanu w spra­
wie encykliki papiezkiej i jednocześnie donosi o 
przedsięwzięciu kroków spowodowanych listam i 
nuncjusza do biskupa orleańskiego i do biskupa z 
Po itiers, — że w tym  samym dniu Monde ogłasza 
nowy list pasterski biskupa z Poitiers, przewyż­
szający gwałtownością wszystkie dotychczasowo 
manifestacje członków biskupstwa francuzkiego! 
Podobne przemawianie dowodzi niepodobieństwa 
pojednania z tym i panami i przypomina jak  naj­
gorsze czasy rozdwojenia religijnego.

* Siew. Pocz. B iskup Staniewski, adm inistrator

szy ciebie jednego... To wioska panie! to willa wło­
ska! zajrzyjże też proszę.

— Z m iłą chęcią, panie radco, nie byłem do­
tąd bo nie śmiałem naruszać spokoju pańskiego
zacisza... . .

— Nie śmiałeś?... nie żartuj też sobie! Zo wy­
niosłem się za ciżbę i hałas miejski, to dla przy­
wabienia u c z c i w y c h  ludzi, a odczepienia się od 
wagabundów i próżniaków.

Bonifacy ucieszył się tym zaprosinom, które 
dystyngowały go prawie, wyłączając z brukowej 
oawiedzi. Jakoż zaraz zrobił sobie postanowienie 
o d w ie d z a ć  pana radcę w jego ustroniu.

Jednak  od postanowienia dó wykonania, to 
jeszcze bardzo daleko;—zaraz panu Bonifacemu 
przyszły do głowy rozmyślania—kiedy zrobić w i­
zytę, jak zrobić tę wizytę, jak  ubrać się na tę w i­
zytę nareszcie?—Gdyby tak  po koleżeńsku wybrać 
się w odwiedziny po biurze, możnaby to zrobić 
natychm iast. Ale pan radca m a żonę i dzieci, for­
muje dom poważny, niepodobna do tego domu 
wchodzić w pórze niewłaściwej. W ielkie miasto 
ma obyczaje i etykietę swoję własną, które usza­
nować należy, jeżeli się zwłaszcza chce korzystać 
z rodzinnego szczęścia domów dystyngowanych.

Otóż Bonifacy, łatając swoje rozproszone i nie- 
sformowane regularnie pojęcia o elegancji war­
szawskiej, postanowił w przyszłą niedzielę, w go­
dzinach południowych złożyć swoje uszanowanie, 
przedstawiając się zarazem pani radczyni.— Owe
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arcbidjecezji rzymsko-katolickiej mohylewskiej, 
z powodu rozpoczętego nowego roku, przesiał pod- 
w ładnem u sobie duchowieństwu okólnik, w skazu­
jący mu cywilne, m oralne i duchowne jego obo- i 
wiązki. Okólnik ten zasługuje na uwagę pod tym  j  

względem, że napisany jest i rozesłany wr litogra- j  

fowanych egzemplarzach w języku ruskim, kiedy : 
dawniej podobne pisma biskupów rzymsko-katolic j 
kich wydawane były w Rosji po większej części 
w ję z jk u  polskim. Przytaczam y tu  dosłownie wy- ; 
jątek  z tego pisma biskupa Stanie wąskiego, doty­
czący stosunków' duchowieństwa rzym sko-katolic­
kiego co do kraju:

„W  kościele, w domu, w stosunkach z władzami 
krajowemi, z parałjanam i, zawsze i wszędzie niech 
będzie wiara jakby  pieczęcią i świadectwem na- 
szem, jedyną i jakby  widoczną duszą postępowa­
nia naszego. „Spraw iedliw y z wiary żyje” Gal. 3.11.

„Oprócz wiekuistej nagrody nieba, to tylko je ­
dno przywrócić może zachwianą ufność ku nam, 
ufoość rządu, zapewnić pożytek, j .ki obowiązani 
jesteśm y nieść ludowi, wzmocnić ogniwa pożądanej 
jedności w duchowieństwie.

„Najmiłościwszy nasz M onarcha Cesarz W szech 
Rosji ogarnia miłością i opieką ojcowską wszzyst- 
kich wiernych poddanych swoich, bez różnicy wy- 
zuania. W ładze zaś krajowe i wyżsi urzędnicy Jego 
Cesarskiej Mości, widząc, że my sumiennie, szczerze 
i religijnie zachowujemy wiernopo Idańczą naszą 
przysięgę, nietylko nie odmówią nam swego zau­
fania, ale będą poważać nas, jako  prawdziwych 
sług kościoła Chrystusowego, który od kolebki 
swojej odznaczał się pokorą, miłością i uległością 
władzom rządowym, który ciągle zachęcał do tego 
obowiązku swe owieczki, a który nareszcie nieraz 
uauczał i nas w listach arcypasterzy, potępiając 
wszelką inną zasadę. Oto są rozrzewniające i peł­
ne namaszczenia ewangelicznego słowa ś. p. m e­
tropolity  Hołowińskiego, którego żarliwość dla 
katolicyzm u powszechnie jes t znana: „O, ukocha­
ni moi! słuchajcie świętego głosu religji katolickiej, 
pomimo wszelkich przesądów i twierdzeń ludzkich. 
W  duchu nauki Chrystusowej przestrzegajcie pra­
wa, szanujcie władze, zachowujcie porządek poli­
tyczny, i niezachwianą wierność dla swego Mo­
narchy. Odwracajcie uszy od wszelkich podszep­
tów buntowniczych. Strzeżcie się, jak zarazy, zgu­
bnych pism i książek, dążących do obalenia p ra ­
wego porządku i religji.N ie dawajcie wiary czczym 
nadziejom i marzeniom, albowiem one pod zwo­
dniczą powierzchownością kryją śmierć i bezboż­
ność. „Nie uwodźcie s ię—mówi apostoł—złe mowy 
psują dobre obyczaje. Najmilejsi, nie każdemu du­
chowi wierzcie, ale doświadczajcie duchów, jeśli 
z Boga są”. D la głębszego wkorzenienia w ser­
cach waszych tych obowiązków, przytoczę wam 
słowa silniejsze od moich, słowa samego Namie­
stn ika C hrystusa, widomej głowy kościoła nasze­
go. Oto one są: „B yt każdego społeczeństwa ludz­
kiego zawisł od posłuszeństwa prawym  władzom. 
Najmniejszej naw et zmianie nie mogą ulegać wy­
rażenia w tej mierze pisma świętego, które mówi: 
„każda dusza niechaj będzie poddana wyższym 
zwi-rzchnościom; albowiem nie masz zwierzckno-

przymówkowe zaprosiny odebrał wc wtorek, środa 
przeszła na kombinacjach reguł etykiety; we czwar­
tek odbył przegląd urzędowej, pontyhkalnej gar­
deroby. F ra k  okazał się nieco wyszarzanym, trze­
ba go było odprasować,—w tym  celu został wy­
słanym  do kraw ca na Dzikiej ulicy, sławnego na 
całą okolicę plamiarza, który  cudownym prawie 
sposobem odświeżał sukienną garderobę. P raczka 
dostała zapowiedziny jak  najpiękniejszego wypra­
nia białego garn ituru ,—(bo wizyta owa przypadła 
w lecie), w sobotę leżało już wszystko przygotowa­
ne na kanapie i nakryte chustką fularową, a na­
w et świeżuteńkie trzewiki prunelowe przyniesiono 
od szewca z Leszna, dla skompletowania parady.— 
Któżby uwierzył, że czterdziesto cztero letni B o­
nifacy, dwadzieścia pięć la t służby, włącznie z a- 
plikacją, liczący—dzisiaj po raz pierwszy wybie­
rał się z wizytą do rodziny? —A przecież tak było 
niezawodnie, tak dziwnie składały się okoliczności, 
o czem państwu powiem obszerniej z czasem.

Kaw alerski lokaj, przychodzący do Boniface­
go od lat szesnastu na godziny, bo miał czterech 
panów do obsługi.— stawił się punktualnie o jede­
nastej, przyprowadzając ze sobą fryzjera; rozpoczę­
ło się ubieranie, ostrożne, systematyczne. O kwa­
drans na pierwszą Bonifacy w przewieszonym przez 
ram ie paltoniku letnim  ruszył na wizytę, Że zaś 
noc zeszła była deszczowa a na chodnikach stały  
jeszcze kałuże niewyschnięte, Bonifacy rozpoczął 
pracowity pochód,omijając starannie wilgotne miej-

ści jedno od Boga, a te k tóre są zwierzchności od ] 
Boga są postanowione. Przeto kto się sprzeciwia 
zwierzchności, sprzeciwia się postanowieniu Boże­
mu, a którzy się sprzeciwiają, potępienić sobie od­
noszą”. L ist paster, metr op. Hołowińskiego, z powo­
du włożenia paliusza w roku 1852.

A przeto, najmilsi bracia, nie z własnego zapa­
trywania się, nie z osobistych widoków i przeko­
nań waszych, a na mocy przepisów wiary św., na 
mocy posłuszeństwa kościelnego, na mocy zasady 
religijnej, stwierdzającej prawy porządek i uległość 
władzom krajowym, nareszcie na mocy wierno- j 
poddańczej przysięgi waszej, szczerze, pokornie i 
sumiennie szanujcie rząd i bądźcie mu posłuszni 
wedle przykładu apostołów, a słowem i wpływem 
waszym duchownym zachęcajcie lud do tego św ię­
tego obowiązku, zanoście wraz z nim gorące m o­
dły do Boga o pomyślność Monarchy Ojca nasze­
go, monarszego domu i całego państwa. W  tym, 
jak  i we wszelkim innym  religijnym względzie, 
bądźcie przewodnikami ludu Bożego: postępujcie, 
jak  postępować winiliście na drodze cnoty, bądźcie ] 
pierwsi, jak  zajmujecie pierwsze miejsce z powoła­
nia duchownego, wpływu moralnego i przywiąza­
nia do świętej w iary katolickiej”.

* PrOv. Corr. berlińska roztrząsa ewentualno­
ści jakieby mogły wyniknąć z odrzucenia budże­
tu przez izby pruskie. Rząd, mówi ona, dzięki s ta ­
raniom którego pomyślność kraju  rozwinęła się tak 
szczęśliwie przy braku budżetu uchwalonego, znaj­
dzie zapewne także, w obec nowych trudności, j a ­
kie mu gotują, siłę i środki dla zadosyćuczynienia 
potrzebom i nagłym wymaganiom skarbu. Nie co­
fnął się on przed brakiem  budżetu, kiedy szło o u- 
trzym anie instytucij m ilitarnych niezbędnych dla 
wielkości i potęgi ojczyzny, a zarazem praw i po­
wagi korony; można więc przewidywać z pewno­
ścią, że w obec nowych usiłowań oporu parla­
mentarnego, nie ustąpi ani na jotę od praw kon - 
stytucyjriych korony, owszem bronić ich będzie j a ­
ko trwałej i istotnej podstawy pomyślności ludu i 
państwa. Izba deputowanych, wchodząc na w ska­
zaną drogę, ściągałaby tylko na siebie wielką od­
powiedzialność, nie zyskując nic dla swego prawa 
i stanowiska. Każdy majacy dobre chęci dla ludu 
pruskiego i życia konstytucyjnego powinien s ta ­
rać się o zwrócenie izby z tej drogi niebezpiecznej.

* N. Preus. Z. Berlin, 11 Lutego. D ruga mowa 
p. Grabowa, prezesa izby deputowanych, podykto­
wana przez stronnictwo postępowców, była dosta­
teczną dla uw ydatnienia tegorocznej sesji. Tak 
zwani umiarkowani i ci o których sądzono, że oży­
wieni są uczuciami pojednawczemi, zostali znowu 
pomienioną mową podbechtani, i stosunki ze stron­
nictwem postępowców, o które to ostatnie stara 
się ponownie w daw ny sposób, musiały reszty do­
konać, ażeby skierować na drogę niby „postępu“ 
ludzi którzy chwiali się jeszcze. Dziś nie n oże 
już być i mowy o samodzielności pp. v. Vaerst, 
G ueist i t. d (p. v. Bockum-Dolffs nie wchodzi do 
tej kategorji); z korespondencij z tego obozu można 
raczej przekonać się, że przy każdem usiłowaniu 
tych panów do zrobienia kroku naprzód, chodzi z

sca, kroczył jak  bocian z nogi na nogę.—Kiedy 
nareszcie stanął u bram y domu państwa radcostwa, 
serce bić mu poczęło niespokojnie, jakaś ogarnęła 
go trwoga, krew uderzyła mu do twarzy.—Tyle 
to kosztuje zrobienie pierwszego kroku do uczci­
wego domu po latach całych ulicznego i knajpo­
wego życia. Ju ż  chciał się cofać, aż przypadko­
wym sposobem ukazał się w dziedzińcu sam pan 
radca i zawołał:

— A przecie!... może to i na mnie łaskaw  sza­
nowny kolega,—jeżeli tak—proszę, proszę b a r­
dzo, mieszkamy w tym  domeczku w iejskim — 
w gaiku!...

II.

Co za rewolucje sprawia miłość w uregulowanej 
naturze dojrzałego kawalera?

Dostawszy wiadomość od męża, że pan B o n ifa ­
cy obiecał swoję wizytę, pani Krzysztofowa za ję ­
ła  się niesłychanie energicznie porządkow aniem  
domu, aby go postawić z chlubą przynajm niej na 
stopie odpowiedniej radcostwu męża. Reginka, wca­
le nieobjaśniona o tern co ją  czeka, dostała rozkaz 
ażeby punktualnie o godzinie jedenastej rano s ta ­
w iła się w salonie, wyelegantowana skromniuchno, 
z ładną robótką w ręku. Lubo dotąd wszystkie 
trzy córeczki radcostwa były ubierane jednakowo

góry o to jedynie, cy.y krok ten znajdzie lub nie 
znajdzie uznania ze strony partji postępowców. 
Dziwnem je s t zresztą częste obcowanie hr. ScLwe- 
rin az  członkami lewego ś r o d k a , — dziwnem nie dla 
tego, ażeby ci członkowie chcieli przyswoić sobie 
um iarkowany sposób m yślenia hr. Schwerina, lecz 
dla tego, że przeciwnie ten ostatni zdaje się coraz 
bardziej zbliżać do ich bezzasadnej podstawy. W y­
gląda to jak  gdyby nastąpiło zupełne rozprzężenie.

* La Pair. Z T urynu donoszą, że m er tameczny, 
margrabia Rora, prawdopodobnie otrzym a dy­
misję. __________

* W dniu 13 lutego 1865 r . urodziło s i ę  w W arszaw ie: Chrze­
ścijan p ici m ęzkiej 45, żeńskiej 45; Starozakonnych  p ici m ęzkiej 
10, żeńskiej 11, razem  111; z a ś lu b i e n i :  Chrześcianie Zgljczyń- 
sk i M ieczysław obyw atel, z B ardzką Heleną, M arją; K oskow ski 
Ignacy  u rzędn ik , z Szw ejbudzką K azim irą; Joaehim ow ski F ra n ­
ciszek u rzędnik , z N eurnarck  Bronisław ą; K am ińsk i S eb as tja n  
nauczyciel rządowy, z Ja s iń sk ą  A leksandrą ; I la jb e rg e r  A do lf 
cuk ie rn ik , z G undelach K aro liną ; R eszke K aro l cze ladn ik  s to ­
la rsk i, z D id ju k  E m ilją  służącą; M arek  Jó z e f  siodlarz, z K osiń ­
ską  Józefą em ery tką; K rauze  A ntoni w yrobnik , z B idelską  Teo­
filą sługą; Cedro M ichał g ise r, z B orow ską E leonorą szw aczką; 
N ow akow ski W ojciech czeladn ik  k raw ieck i, z fcobaczewską 
A polonją; B rodzk i L eopold służący, z M odzelew ską E m ilją; J a ­
w orow ski Józef cze ladn ik  ciesiel., z Sosinowską U rszulą sługą; 
Żelazno wicz K asper czeladn ik  piw ow arski, z A leksandrow ie* 
P au lin ą  sługą; Szulczew ski M ajcher żoł. dym isjonow any, z Ko­
sińską Józefą; Z ajdel G odfryd w yrobnik, z Balcerkiew iez Anną 
sługą; Ja s trz ę b sk i F ran c iszek  czeladnik  bednarsk i, z Boatkow - 
ską  F ra n c iszk ą  sługą; L iib ert S tanisław  służący, z G ołębiew ską 
K a ta rzy n ą  służącą; Z am brzycki F ran c iszek  żoł. urlop ., z K lim e- 
cką  Józefą; K ucharczyk  K azim ierz służący, z Gogolew ską M ał­
g o rzatą  służącą; F lan c  A ndrzej 3fużący, z W ąsa la  M agdaleną 
służącą; G raesser M arcin czeladn ik  rzeźniczy, z K użnicką Ju lją ; 
Rodziewicz K azim ierz żoł. dym isjonow any, z Olechwierowicz P e- 
tronelą  sługą; W  ierzbow ski A ntoni żoł. dym isjonow any, z M al­
czew ską M arjanną sługą; Zdanow ski Jó z e f  żoł. urlopow any, i  
Suss K a ta rzy n ą  sługą; Żukow ski L udw ik w yrobnik , z Jóźw ik 
Pau liną w yrobnicą; Godlewski W alery  sto larz , z Rożen E leono­
rą  służącą; S am orajek  Ja n  sto larz , z G ozdziarską A gnieszką 
sługą; W itkow ski Ja n  bednarz , z L ask ie r  E m ilją  bednarką; R o­
galski A leksander w yrobnik , z Gdowską M arjanną wyrobnicą; 
M ajer J a n  czeladn ik  szeweki, z O strow ską Ju lja n n ą  służącą; A n- 
tosiewicz K arol czeladn ik  szeweki, z M atuszew ską W ik to rją  
sługą; Z akrzew ski F ran c iszek  czeladn ik  szeweki, z Canow ieeką 
Józefą; D oński B azyli podoficer, z S zudak  K atarzyną; S taroza -  
konni: N adanow ski Jo jn e  czapn ik , z Abysowicz p essą ; D usche 
Ja n k ie l hand lu jący , z K afenbaum  M atką; L eh rer A bram  b a k a ­
ła rz , z T aum baum  Chawą; Z m a r l i :  Chrześcianie-. B orm ann F ry ­
d e ry k  la t  72 obyw atel; Boelke Teodor la t  62 a r ty s ta  m alarz; 
K ok ie t W a le n ty  la t  23 czeladn ik  p iek arsk i; K limów A nna la t 
30  żona a p tek a rza ; K onarzew ska Teofila la t  36; F o lk ie rsk a  L u ­
dw ika la t 50; Saw icka r. Szafko la t 37 żona pedoficera; N ow a­
kow ska S ab in a  la t 17; W itkow ski A ndrzej la t  40; B ednarska 
A nton ina la t  43; G ebler M arjan n a  la t 38; Jakubow ska E lżb ie ta  
la t  39  żona cieśli; Szulc W anda dni 21 có rk a  kupca; K u the  T e­
re sa  la t 1 m iesięcy 3  có rk a  b lacharza; B e lt J a n  W ilhelm  la t  1 
m iesięcy 1 syn szewca; H orm uth  F ran c iszek  la t  f m iesięcy 4 
syn piw ow ara; S zto lpe  T eodora la t  5; Z ięba Szczepan m iesięcy 
2; M ilobęcka F e lik sa  m iesięcy  8; K ałużyński L eon la t I m iesię­
cy 8; P o ch m u rsk a  E w a dni 1; W andei M arjanna la t  1 m iesięcy 
6; K rzem ińska  Ja d w ig a  m iesięcy 4; D rynkow ska M arjanna m ie­
sięcy 7; K am pel W ik torją  la t  1 m iesięcy 4; D ziecię p. m. n ie- 
żywo urodzone; Dziecię p. ż. nieżywo urodzone; K ęsiek  W łady­
sław m iesięcy 9; H ołow nia Sym eon la t  39 deńszczyk; P a ra sk o -  
w ija  P o tapow  la t  95 kupcow a; Starozakonni: S z ta rk m an  U dla 
la t  17; Irlich  C yrla  la t  2; Pow idło R y fk a  la t  1; S z ta rk  A ron J o -  
se k  la t 1; S ilb e rsz ta in  bezim ienna dn i 1; R y b ak  B ezim ienny dni 
1; W erbus A bram  la t 1 m iesięcy 2; B a jracz  M annę m iesięey 4 ; 
M łynek R uchla la t  1; R ozenfarb M anases la t  1: M ajsberk  Ru- 
ch la  miesięcy 1 dni 7 có rk a  szk larza ; D ziecię p. m. nieżywo u- 
rodzone; D ziecię p. ż. nieżywo u rod zo n e .

z m aterjału  kupowanego całemi sztukami, lubo 
z tern było im bardzo dobrze, zwłaszcza że równie 
były piękne i niesłychanie do siebie podobne; pla­
nująca m atka uznała za konieczne wyróżnić Re- 
ginkę z tej ślicznej trójki. Najpierwej R eginka do­
stała od mamy instrukcją czesania włosów; n astę­
pnie już nie w domu ale u m odniarki zrobiono dla 
Reginki trzy suknie, co prawda, nie kosztowne, 
ale gustowne i wedle mody panującej. D otąd jej 
sukienki były krajane dla wygody tylko, zapinane 
na szyjce ślicznej, prawie pod samą brodą. R egin­
ka, jak każde ładne dziewczę, odgadła wartość u- 
rody swojej i w tych woreczkowatych sukienkach. 
A kiedy skończyła lat piętnaście, mimo czesania 
warkoczy po dziecinnemu, um iała wszelako tak 
ułożyć fałdy stanika swojej sukienki, że w naj- 
mniejszem poruszeniu rysowały się cudownie 
kształty jej kibici; prawdziwy znawca, a nawet 
przez owo najczęściej szare i kratkow ane płócien- 
ko, jeszcze odgadywał rysunek biustu i ramion u- 
toczonych prześlicznie. Ale nowe sukienki zostały 
przykrojone wcale inną formą. S tanik  opinał gład­
ko śliczną kibić; część owych skarbów dotąd uk ry ­
wanych została cokolwiek pokazaną, wyjrzały na 
dzień biały alabastrowe ramiona, a kiedy uszczę­
śliwiona Reginka, przymierzając nowej toalety, 
stanęła przed zwierciadłem, zarum ieniła się buzia 
prześliczna, gors pulsował przyspieszonym krw i 
krążeniem  i żywszem oddychaniem, Reginka za­
śmiała się sama do siebie, zobaczywszy jak  jes t
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* W  dniu  wczorajszym  w yjechali: łow czy J e g o  
C e s a r s k i e j  M o śc i, von Gersdorf, do P e te rsb u rg a  
i  szam belan dw oru prusk iego  Morawski, do B e r­
lina.

i Prasa Polska za granicą.
W o jn a  pom iędzy Czasem a Gaz. Nar. trw a  c ią ­

gle. W  num erze naszego dziennika z dn ia  29 
stycznia (10 lutego) podaliśm y, ja k  p. S iem ieńsk i 
zaczepił osobistość głów nego red ak to ra  Gaz. Nar., 
podejm ując naszą korespondencję ze L w ow a z d. 
1 9styczu ia  (pa trz  Dz. W arszaw . N r. 18; G azeta  ta  
w  następu jących  słow ach podejm uje rzuconą jej 
rękaw icę:

„ P a n  S iem ieński, w m łodości swojej dem agog, 
„obryzgiw ał błotem  i jadem  te  sam e żyw ioły, 
„k tó ry m  dzisiaj sw e p race poświęca, m oglibyśm y 
„m u zacytow ać aż do przesy tu  całe ustępy  „z w ie­
c z o ró w  pod lip ą” , aszczególniej „z P sz o n k i”, lecz 

/  „skandalów  odświeżać n ie chcem y. Z przykrością 
„w idzim y ty lko, iż n aw e t na  starość nie złożył 
„broni, ja k ą  w ojow ał dawniej; błoto i ja d  pozosta­
ł y  m u, zm ienił ty lko  cel sw oich pocisków....

„ P a n  S iem ieński robi nas infam isam i; za złoto 
„b rane  z podejrzanego źródła, dem oralizow aliśm y 
„naród , bo ta  jest osta tn ia  m yśl fejletonu Czasu z 
„2 lutego. Nervis alienis mobile lignum, nie m a in- 

1 „nego znaczenia. A le k to  zarzuca in n y m  infa- 
\  „m ię, nie m ając na to dowodów, m usi być sam  

„infam isem . T ak  pojm owało naw et podobne 
„spraw y daw ne praw o polskie, karząc śm iercią 
„tego, k tó ry  szlachcicowi zadał n ieszlachectw o” .

Gazeta Narodowa w korespondencji z P a ry ż a  dała 
znow u świeży dowód, ja k  potrafi strzelać na  w iatr 
bez prochu. „N ieraz zw racaliśm y uw agę w aszą na 
„ to , pisze korespondent, że pism a francuzk ie  nie 
„ id ą  do g ru n tu  rzeczy i szczególniej w stosunkach  
„zew nętrznych  nie odznaczają się głęboką rozw a- 
„gą. (N ajlepszy tego dowód m ieliśm y w spraw o - 
„zdaniach  o pow staniu  polskiem ). D la  tego M o­
s k w a  pisze ukazy dla opinji F ran c ji (dla czego 
„ ty lk o  dla samej F rancji?) a w ew nątrz robi co jej 
„p ruscy  aw an turn icy  doradzą (Oho!). W e F ran c ji 
„m e m ają w yobrażenia, co to jestżo łn ięrz  m oskiew ­
s k i .  N ie wiedzą, czem on żyje i k to  go żywi (Ach! 
„ jak a  troskliw ość!). Im  m niejszy fundusz na  u trzy- 
„m an ie  żołnierza, tern w iększy ciężar dla ludności. 
„G dyby  M oskw a ubierała  i karm iła  żołnierzy ko- 
’.’sztem  budżetu... dochody je j na to n ie w ystarczy­
ł y b y .  D la  tego żołnierz obdziera m uży k ó w p o  
„w siach, k radn ie  po m iastach, albo rabuje  sąsia­
dów . O to budżet m oskiew ski.” C iekaw i zatem  j e ­
steśm y, gdzie się podziały owe 152,155,953 rub. 
78  % kop. postaw ione w zeszłorocznym  budżecie 
m in is te rs tw a  w ojny? D la  objaśnienia więc k o res­
pon d en ta  z paryzkiego b ruku  oświadczam y m u n a ­
p rzó d  w im ieniu ruskiego żołnierza, że dzięki po- 
-wyższemu budżetowi nie potrzebuje on łask i i t r o ­
sk liw ości panów  korespondentów  Gaz. Nar. a k ie ­
d y  będzie potrzeba, zapłaci im  za swoje. R usk i 
żołnierz nie obdziera m użyków  po w siach, bo je s t 
ic h  obrońcą przeciw  ciem ięztwu; owszem dzieli się 
n aw et częstokroć z niem i chlebem , bo go ma za­
nadto , lub  też w ym ienia go za kartofle, jeżeli tak o ­

we znajdują się w chacie polskiego w ieśn iaka. S ą  
często przyk łady , że ani chleba an i karto fli m e m a 
w dom u polskiego chłopa. N ie k radnie  on po m ia­
stach, i nie rabuje  sąsiadów, bo nie należy do szajki 
B osaków , K ru k ó w  lub Toporów ; żołnierz rusk i, je s t 
w edług P ro u d h o n a  żołnierzem  siły , k tó ry  b roni i 
szanuje słabszego. R u sk i żołnierz żyje i żyw i się 
sam  —to praw da; alezobaczm y jak im  sposobem , i co 
kosztu jo jego  utrzym anie  w porów naniu  n ap rzyk ład  
z żołnierzem  prusk im , k tó ry  oprócz p ó łto ra  fu n ta  
chleba i 15 groszy dziennego żołdu, nic więcej nie od­
biera na  swoje utrzym auie. N astępu jący  rach u n ek  
najlepiej rzecz objaśni, czem i ja k  żyje ru sk i żo ł­
nierz. O dbiera on z m agazynu swoje racje , k tóre  
w stosunku dziennym  obliczamy, o ile m ożna, po 
najn iższych cenach:

I  tak: około
'/2 fu n ta  k rup  w artu jące m uiej więcej 3 grosze 
Va fu n ta  m ąk i „  „ 3 „
'/2 fun ta  m ięsa „ „  „  5 „
m iareczkę soli czyli ‘/ 2 fun ta  na tydzień  1 „
3 fu n ty  chleba „ „ 3 „
n a  okrasę i ta k  zw an q p rzy  w arki, jak o  to  na  za­

k up ien ie  k ap u sty , kartofli, na  artielszczyka i t. d., 
od 10 —12 groszy dziennie w pieniędzach; oprócz te ­
go dostaje żołnierz wódkę, piwo, częstokroć wino, 
k tó rych  cena w przecięciu niechaj wynosi dziennie 
3 grosze, a zatem  sam o w yżyw ienie kosztu je żoł­
n ierza ruskiego blizko 1 zło ty  dziennie. W  zw y­
czaju zaś słow iańskim  leży, że tam  gdzie zbierze 
się k ilk u n as tu  lub kilkudziesięciu  ludzi dla w spól­
nego celu, w ybierają oni na tychm iast z pośród sie­
bie jednego  na gospodarza. T akim  gospoda­
rzem  jest w ro tach  w ojsk ru sk ich  tak  zw any ar- 
tielszczyk, którego w edług uznania  naznacza od sie ­
bie sam a rota, przekazując m u  pod jeg o  zarząd 
swoje racje. P rz y  tym  w szystk iem  nie trzeba zapo­
m inać o w łaściw ym  żołdzie, k tó ry  w pu łkach  gwar* 
dy jsk ich  w ypłacany  co cztery  m iesiące w ynosi 2 
rs. 65 kop. a w  lin jow ych 90 kop.; zatem  w raz z 
żołdem kosztuje utrzym anie ruskiego żołnierza prze­
szło 1 złoty dziennie; s tąd  więc ja sn a  rzecz, gdzie 
się podziew a budżet w yznaczony na  arm ję. K iedy  
do tego zw ażym y jeszcze, że ru sk i żołnierz odbie­
ra  co ro k  na rachunek  budżetu now y ubiór i b ieli­
znę, a s ta ry  w edług upodobania może sprzedać, że 
każdy  posiada jak ieko lw iek  rzem iosło przynoszące 
m u potoczne dochody; że dozwolone są w ojsku p o ­
stronne zarobki, jak  to m iało miejsce w zeszłoro­
czne żn iw a ,—nie zdziwim y się bynajm niej, że k a ­
żdy ru sk i żołnierz m a oszczędzonych k ilkadziesią t 
a naw et k ilk ase t rub li, zwłaszcza, że z jego żołdu 
odciąga się w artiel czyli do kasy  oszczędności woj­
skow ej także pew na kw ota, w ypłacana żołnierzo­
wi po ukończeniu te rm in u  służby. A cóż pow iem y 
o gratyfikacjach, m ianow icie w czasie parady , pod ­
w yżkach żołdu w śród w ojennych zwłaszcza okoli­
czności? Nie dziwi nas też, że ru sk i żołnierz przy 
tak ich  w ygodach i troskliw ościach o jego u trzy m a­
nie, w ygląda wesoło i zdrowo, że będąc w poszano­
w aniu  u  przełożonych, czuje godność swoją i śm ia­
ło idzie w ogień; a  jak  pow stan ie  polskie dow io­
dło, jeden piechur brał do niew oli k ilku  ucikinie- 
rów; ale dziwi nas nieznajom ość Gazety Narodowej

i jej korespondentów  piszących o tern o czem n a j­
m niejszego nie m ają pojęcia. Sądzim y, że tern  od - 
daliśm y suum cuiepie. -y-óę/y-irL i  '.

Ameryka.
* Le Mon. Un. P iszą  z R io Jan ie ro : W o jn a  po­

m iędzy B razy lją  z jednej strony a  rzecząpospolitą  
Paragw aju  i U rugw aju  z drugiej s trony  przedłuża 
się bez w yw ołania  now ych jak ickbądź w ypadków . 
Z obydw óch s tro n  czynią przygotow ania, prześci­
gając się w  w ojennych operacjach. W iadom o, że 
eskadra brazylijska pod dowództwem  adm irała b a ­
rona  T am andarć  w ysadziła na ląd  oddział, k tó ry  
połączywszy się z w ojskam i je n e ra ła  F lo res , p rzed­
sięw ziął w ypraw ę na sto licę prow incji m ontew i- 
deońskiej P aysandu , zdobyw szy wprzód stolicę 
prow incji Salto. W ed łu g  ostatniej poczty pierwsze 
z tych  m iast było siln ie  zagrożone, i w szystko 
przepow iada bliski jego upadek . N ie poddało się 
ono jed n ak  jeszcze dotąd, chociaż położenie oblę­
żonych w k ry ty czn y m  znajduje się stanie. W ojna  
ta  w yw ołała  zresztą w ielki zapał w B razy lji. Kom - 
panje ochotników  organizują się po prow incjach, 
sam a B ah ia  postaw iła z swej s trony  dw a tysiące 
ludzi. R ząd  m ontew ideoński, d la  nadan ia  w iększe­
go rozgłosu zerw an iu  stosunków , kazał spalić u- 
roczyście na p lacu  publicznym  w szystk ie  tra k ta ty  
zaw arte  z B razylją.

Anglja.
* La Pres. M owa k ró low ej angielskiej p rzesłana 

została w zeszły w torek  telegrafem  do P ary ża  
z szczególną szybkością. P ierw sze  w yrazy  nade­
szły do P a ry ża  o godzinie w pół do trzeciej, pom i­
mo zaś długości m ow y i tru d n o śc i jak ie  p rzedsta­
wiało tłom aczenie, cala treść  m ow y doręczona zo­
s ta ła  dziennikom  o w pół do czw artej.

Austrja.
” Nordd. A. Z. Wiedeń, 9 lutego. P ra w ie  w szy st­

k ie  tu te jsze półurzędow e dziennik i donoszą o tern, 
że w kró tce m a nastąp ić  przedłożenie p ro jek tu  bu­
dżetu  na rok  1866, na k tó ry  ju ż  otrzym ano p rzy ­
zw olenie Cesarza. R ząd  w ychodząc z m aterjalnej 
zasady g run tu je  te  środki na pow odach dogodności, 
a co do form alności odw ołu je się do p rak ty k i w 
in n y c h 'k o n s ty tu c y jn y c h  państw ach, jak  rów nież 
n a  rozporządzeniach  o porządku spraw , gdzie po- 
stanow ionem  je s t , ażeby każdy  p ro jek t rządow y 
w zięty  był pod obrady  i przekazany w ydziałow i 
do przejrzenia. W ątp ią  jednak , czy izba depu to ­
w anych zgodzi się pod m aterja lny in  względem na  
obrady nad  eta tem  na 1866 r.,albo czy też przyjm ie 
takow e, coby się rów nało  odm ow ie.

Francja
* L a  Patr. P ro je k t o rgan izacji kapelanów  w oj­

skow ych przedłożwny został oddzielnej kom isji. 
Członkow ie tej kom isj i n ie  bardzo się dotąd oka­
zali przychyln i dla tej organizacji, k tórej użytecz­
ności nie pojm ują, gdyż sądzą, że dziś potrzeby re li­
gijne zaspokojone są  w w ojsku, w sposób zupeł­
nie zadaw aluiający.

*  L a Fr. St. Denis de la Reunion, 4 Stycznia. O be­
cny  stan  rzeczy je s t  dziw ny, n iepojęty . N ie jeste-

p ięk n ą . Rzecz natu ra lna , że po tem  przym ierzeniu  
ładnej sukienki, rzuciła się w objęcia m atk i, cało­
w a ła  jej ręce i nogi, a roztk liw iona rodzicielka o- 
ta r łsz y  łzy szczęścia, z ta k ą  w ystąp iła  perorą:

— Regino! przyszła nareszcie stanow cza w ży ­
c iu  tw ojem  godzina... od dzisiaj jesteś dorosłą, od 
dzisiaj zastanaw iać się pow iunaś n id  przyszło­
śc ią — Tw ojem  przeznaczeniem  pójść za mąż, zostać 
żoną i m atką, to  konieczna i jed y n a  ro la  kob iety , 
jak ą  m usi odegrać na tym  świecie. S ą  szczęśliwe 
isto ty , obdarzone od B oga w ielkim  rozsądkiem , 
k tó re  sobie um ieją obrać tow arzysza życia, k tóre 
obliczą trudności życia i zastosu ją  się do nich w w y­
borze m ałżonka, aby upew nić sobie drogę życia, 
odsunąć kolce i boleści. T akie kobiety  całe już  ży ­
cie są szczęśliwemi. B iada dziewczynie! k tó ra  u le­
g ła  szałom jakie lęg ły  się w młodej głow ie, biada 
tej! k tó ra  uw ierzyła ideałom  a zapom niała o św ię­
c ie  rzeczyw istym . Nie daj się nigdy opanow ać id e ­
ałom , ludzie będą ci p raw ić niestw orzone rzeczy o 
m iłości, będą deklamować... S łuchaj jednem  uchem  
a  drugiem  wypuszczaj. Zam knąw szy się w sobie, 
m y śl przede wszystkiem  o upew nieniu  w ygód ż y ­
cia. W zdychająca, tk liw a miłość prow adzi zazw y­
czaj albo nad  przepaść niezgłębioną nędzy, albo 
n a  ciernistą d rogę  żyw ota, gdzie sam a praca, o- 
szczędzanie, rach u n ek , n ieustanna obawa o ju tro , 
a  żadnej przyjem ności nie widać na osłodę życia. 
M iłość to ogień słom iany, buchnie w ielkim  poża­
rem  i zgaśnie za chwilę. R ozsądnie zawiązane m ał­

żeństw o da ci zawsze ru ch  w olny, w ygody życia, 
pew ność ju tra , znaczenie na  świecie, swobodę, a to 
w szystko  zrobi cię szczęśliw ą. N ie ubiegaj się za 
mężem młodzikiem... C h łopak  m łody w ygląda po­
nętnie, a gdy szaleć będzie ja k  dzieciak po ślubie, 
zatru je  ci życie cale. M ąż dojrzały, sta teczny , gdy 
pokocha, to już  przyw iąże się do ciebie duszą i 
ciałem, będzie się s ta ra ł przychylić ci nieba, ro zk o ­
szam i otoczyć, będzie dum ny tobą, u toru je  ci drogę 
ja k b y  do tryum falnego  pochodu na  świecie. M ło­
dzikowi m usisz być podległą, zapanu je  nad tobą i 
zegnie cię aż do ziemi. M ąż dojrzały to skarb  n ieo­
ceniony, ty  go opanujesz i ty  będziesz kró low ać 
w dom u, a tej sz tuk i panow ania  nauczą cię  w ro ­
dzone kobiece in s ty n k ta . P am ię ta j to w szystko  co 
ci pow iedziałam  p rzy  w łożeniu  n a  ciebie pierw szej 
wyciętej sukienki... N iedługo pojaw ią się k o n k u ­
renci do twojej ręk i, trzeba w ybierać... K ob ie ta  po 
skończeniu la t siedem nastu  nie m a chw ili do s t r a ­
cenia, szczęście każdej raz ty lk o  błyska; szczęśliw a 
ta  dziewczyna, k tó ra  um iała korzystać z łask i B o ­
ga i w ybrała oblubieńca rozsądnie...

P o  tej perorze, R eg inka zasiadła przed k ro sn a ­
m i urzędow nie. D eseń do haftow ania b y ł p rz e ś li­
czny, barw y  dobrane efektow nie. P a n i radczyni 
poszła do kuchn i gospodarzyć, chłopcy byd '.w b iu ­
rach lub  szkole, m łodsze siostry  na  pensji, cisza za­
panow ała w domu całym.

Z tej ciszy R eg inka puściła m yślom  bieg w olny, 
m yślała  i haftow ała, do każdego ściegu n a  kanw ie

coś się z m yśli rozkosznych przyszyło. R eg inka  
pierw szy raz dum ała urzędow nie o życiu na serjo, 
a w duszyczce zaraz te ż  rozpostarła  się p różna k a n ­
w a na  p lan  do życia. B y ło  to  w dzień sobotni. 
D ziew czyna przedum ała pun k tu a ln ie  od jedenastej 
do w pół do trzeciej, wedle regu lam inu  przepisa­
nego m acierzystą w olą . P rzez  ten  czas wiele razy  
spoglądała w ok ienko , zryw ała się za każdem  
skrzypnięciem  fu rtk i, w lep iała  oczy ciekawie; raz 
pow racała k u ch ark a  ze spraw unkam i, drugi raz  
ogrodnik  wjeżdżał z taczką  kom postu, potem  ży­
dów ka przyszła za kupnem  starzyzny, nareszcie 
chłopcy w rócili z k lasy , p an ienk i z pensji, aż z ja ­
w ienie się pana ra lc y  zw iastow ało godzinę obiado­
wą. W  tędy dopiero zasm uciła się R eginka, w idać 
że ona w yglądała w cale kogoś innego, a ten  m a­
rzony człow iek nie pojaw ił się aż do końca cere­
m onialnej pory  odwiedzinowej. Ju ż  R eg inka  haft 
zwijać poczęła, kiedy pan  radca, zobaczyw szy w o - 
knie salonu pstrokatą  ale efek tow ną toaletę kob ie­
cą, rozum iał że goście w domu. A  że był ludzki 
bardzo, m im o nastrojonego ape ty tu , nie zaw ołał 
swoim  zwyczajem w progach dom ku: „podaw ajcie 
w azę.“ ale sk ręc ił do baw ialn i. R oztw arłszy  drzw i 
staną ł ja k  w ryty, zobaczyw szy ta k  w yelegan tow a- 
ną córę swoję rodzoną. (d. c. n.)
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śmy ani w pokoju ani w wojnie z M adagaskarem. 
P lag a  konsularna została zwinięta, lecz w P a ry - j  

żu przyjęto posłańców howasów, i królow a ich pi- j 
suje do cesarza i ministrów. Nie m a więc zupełne- 1 
go zerwania. Koniecznie trzeba skorzystać z tej o- , 
koliczności i raz nareszcie okazać stanowczość, j 
Zbliżamy się ku  porze roku, w której właściwe j  

kroki mogą być czynione. Należy się pospieszyć, i 
Bezczynność nasza jedynie zachęca howasów do 
czynienia nam nowych zniewag. Niech F rancja 
przemówi stanowczo i tak  aby była usłuchaną, a 1 
wyprawa z której robią wam straszydło, stanie się 
niepotrzebną.

* Italia donosi, że cesarzowa Eugenja przegra­
ła  w tych czasach przed najwyższym sądem Ma­
dryckim  proces, który się ciągnął od bardzo da­
wnych lat. Cesarzowa żądała przyznania jej spad­
k u  hrabstwa M iranda i niezm iernych włości przy- 
wiązanych do tego tytułu- Fam ilja Malpica także 
z prawam i swemi do spadku wystąpiła, i proces 
na jej korzyść rozstrzygnięto.

Hiszpanja.
* La Patr. O statnia poczta z Hawany przywio­

zła do M adrytu raport obejmujący zdanie jakiego 
wymagano od jenerała G andara co do korzyści ! 
lub niedogodności wojskowych, politycznych i 
handlowych, jakie przedstawiać może zachowanie 
lub porzucenie wyspy San-Domingo. Podług Cor- 
respondencia, zdanie jenerała G-andara nie jes t wprost 
przeciwne sposobowi widzenia gabinetu. Rząd 
m a złożyć ten dokum ent izbie, aby kom isja z po­
ro d u  tej sprawy wyznaczona, mogła go poznać, 
nim oświadczy swoje w tej mierze zdanie.

Niemcy.
* Nordd. A. Z . Frankfurt n. M., 9 lutego. W  prze­

szłym  tygodniu z powodu uroczystego święta k a­
tolickiego, nie było posiedzenia sejmu związkowe­
go. Dziś znowu odbył sejm zwyczajne swoje po­
siedzenie, na którem  poseł 15 kurji w ystąp ił w 
im ieniu A nhaltu  z protestacją przeciwko roszcze­
niom domów z sasko-ernestyńskiej linji o zacho­
wanie Lauenburga. W ielkie ks. Saskie zastrzegło 
sobie wystąpienie w tym  względzie z nowem obja­
śnieniem.

* Bórsenhalle donosi z Berlina: układy związku 
celnego z A ustrją znajdują się na  dobrej drodze. 
W  połowie jeszcze zeszłego tygodnia mówiono, 
że p. Hock zerwał układy i odjechał do W iednia. 
Ale zdaje się jakoby tenże zaniechał podobnej 
m yśli: faktem je s t, że konferencje rozpoczęły 
się na nowo, i że n ik t nie m yśli naw et o zerwa­
niu. Prusy.

* L a  Fr. Korespondencja z B erlina do Ajencji 
Havas zapewnia że większość izby jest zdania iżby 
należało odesłać projekt do prawa wojskowego do 
osobnej komisji, że postawa rządu nie dozwala ro ­
kować aby istniała najmniejsza nadzieja przepro­
wadzenia zmian zaproponowanych przez izbę, że 
zatem dość będzie przedstawić bezpośredni raport
0 projekcie do prawa. W  takim stanie rzeczy nie 
można już wątpić o tem że projek do prawa woj­
skowego ulegnie takiem u samemu losowi co i w 
latach p o p r z e d n ic h  i że obecna sesja me doprowa­
dzi do żadnego porozumienia pomiędzy izbą a i za­
dem.

* Ind. Bel. Przegląd Berliński, organ reakcji, o- 
burzony jest, iż można podejrzewać rząd jakoby 
kosztem pewnych ustępstw  miał okupić pogodze­
nie się z izbą. Przytacza przykład gabinetu liberal­
nego, który upadł dla tego, iż chciał bronić rozpo­
rządzenia konserwacyjnego, i przepowiada podo­
bny upadek obecnemu m inisterstwu, jeżeli będzie 
usiłował przeprowadzić zasadę konserwacyjną za 
pomocą inicjatywy liberalnej. Dzisiejszy spór, w y­
krzykuje Przegląd, nigdy nie dojdzie do końca przez 
liberalizm.

Włochy.
* L a  Patr. Turyn, 8 Lutego. Izba deputowanych 

pam ięta o aksyomacie z fizyki, że ruch przy koń­
cu jest najszybszy: Motus in fine velocior, i okazuje 
ja k  najw iększą czynność. Możnaby powiedzieć iż 
usiłuje odbić czas stracony podczas długich począt­
kowych posiedzeń. Oddana jest zupełnie interesom,
1 daje dowody roztropności za k tórą ludność nie 
może dość okazać wdzięczności swoim reprezentan­
tom. Nie ma już walk o wymowę, utarczek pomię­
dzy lewą a prawą stroną, mów bez końca których 
mówcy nie byliby poświęcili, gdyby naw et ojczy­
zna była w niebezpieczeństwie. Od niejakiego cza­
su, izba na serjo wzięła się do pracy i dobrze zro­
biła. Dyskusje m ają miejsce, lecz krótkie, rozsą­

dne, doprowadzające zawsze do mądrych obrad, 
do zbawiennych rozporządzeń. Spieszę z oddaniem 
sprawiedliwości izbie, tem  bardziej iż surowo prze­
ciwko niej występowałem gdym widział iż tak  dro­
gi czas m arnow ała na bezowocne walki.

* La Patr. We wszystkich daw nych prowincjach 
sardyńskich odbywają się wciąż demonstracje na 
cześć W ik to ra  Em anuela, jako  ińające naprawić 
to co się stało w Turynie. Władze gminne wysy­
łają bezpośrednio do Florencji telegrafem, w yra­
żenie swego żalu i poświęcenia.

Korespondencje Dziennika Warszawskiego.
Łowicz.W  dniu 16 (28) stycznia we wsi Koleni- 

ce, Dorota Zarnin wzięła do siebie od sąsiada wło­
ścianina Rocha Kędziora dziecię trzy dni mające, 
które położywszy na posłaniu na podłodze, wyszła 
z domu nie zamknąwszy drzwi; tymczasem wieprz 
wpadł do izby i tak mocno pokaleczył dziecko, że 
to wkrótce zakończyło życie.

Konin.W  dniu 16 (28) stycznia kozacy z 6 seciny 
Dońskiego kozackiego N. 31 pułku, Iran  Kazan- 
kow i Tymofiej Potapow konsystujący w m. R y­
chwale, wyjeżdżając z m. Tulikow a z powrotem do 
R ychwału z powodu ciemnej nocy i szybkiej jazdy 
tak  mocno uderzyli się głowami o szlaban, że osta­
tni z nich na miejscu życie u tracił a Kazankow 
znajduje się w niebezpieczeństwie.

Łęczyca. Mieszkaniec m. W ark i w powiecie K a ­
liskim staroz. Sieradzki, ujęty został w dniu 20 
stycznia (1 lutego) na defraudacji wojennej z 13 
paczkami prochu.

Radom. W e wsi Dąbrówce w dniu 19 (31) sty ­
c z n i a  o godzinie 8  wieczorem spalił się dom wło- 
ścianki M agdaleny Łysaw ej, wraz z i letnią jej
córką Anną.

Sandomierz. dniu 12 (24) stycznia kolonista 
ze wsi Czachowa, znany z nałogu pijaństwa i bu ­
rzliwego charakteru, Paw eł Nowojski, będąc na 
weselu i wszcząwszy kłótnię, tak  mocno zbity zo­
stał przez mieszczan Józefa Kowalskiego i M ateu­
sza Zająca, że nazajutrz życie zakończył.

Opatów. W  dniu 15 (27) stycznia pracujący lu ­
dzie w liczbie 20 przy wbijaniu pali do urządzić 
się mającego mostu na szosę wiodącej z Ostrowa 
do Opatowa załamali się na rusztow aniu sk u t­
kiem czego troje z nich pochodzących z Radzucho- 
wa mocno potłuczeni zostali; przyczyną tego w y­
padku, było użycie złego m aterjału drzewnego.

Janów.W  dniu 12 (24) stycznia w nocy, we wsi 
Abramowie, skutkiem niedozoru pękł kocioł w go­
rzelni, przez co 4-ej śpiący robotnicy tak  mocno 
poparzeni zostali, że jeden z nich w ciągu 48 godzin 
życie zakończy ł,-resz ta  zaś pozostaje przy życiu.

Kalwaria. W  dniu 15 (27) stycznia wskutek wy­
nikłego pożaru, spalił się dom własnością dona- 
tarjusza f o l w a r k u  Dobmszki J W  jenerała Szalo­
w a  będący, a w nim trzechletnie dziecko służącej 
M arty D ą b r o w s k i e j .

Sejny. W  dniu 6 (18) stycznia na folw arku rzą­
dowym Strajgiszki skutkiem  wynikłego pożaru 
z niewiadomej przyczyny, spaliła się gorzelnia zaa- 
sekurowana na rs. 2,700.

Fouque o powstaniu.
(ciąg dalszy, patrz Nr. 33)

K to odczytał wszystko poprzednie poważnie 
bez uprzedzenia, kto zimno pomyślał nad przeszło­
ścią Polski i krótkim przeciągiem czasu (70 lat) 
oddzielającym ją  od przeszłości, musiał zrozumieć, 
iż rzeczy są tak dla tego, że niepodobna meterjal- 
nie aby były inaczej.
f  Bezwątpienia, nie byłbym ofiarował sprawie 
"polskiej pomocy mego um ysłu i miecza, jakkolw iek 
)słabą mogła być ta  pomoc, gdybym znał historję 
tego nieszczęśliwego kraju, tak  jak  ją  znam teraz. 

^Sam zdrowy rozsądek byłby mnie skłonił do sta­
nia się żarliwym nieprzyjacielem tej sprawy, tak  
jak  jestem żarliwym nieprzyjacielem spraw y świe­
ckiej władzy papieży.
-  A teraz, dla kontrastu z tem  co powiedziałem, 
posłuchajcie co powiedzieli inni; czerpię gdzie się 
zdarzy: ze wszystkich dzienników, ze wszystkich 
książek, broszur i mów, jakie się okazały od 
dwóch lat.

„Położyłem rękę na sercu Polski, jes t to naj­
zd row szy  naród w Europie. Stan dusz jest tam wy- 
riborny.n

(H rabia de M ontalambert).
(Niech demokraci pom yślą cokolwiek nad tem, 

co hrabia de M ontalam bert nazywa doskonałym 
stanem  dusz).

„Czyż nie jes t doskonało wiadomo dziś, że wszy­
s tk i e  kasty  w Polsce, każda według swej możno-

„ści, poświęcają s i ę  ciałem i duszą narodowem u 
„powstaniu.”

(Można łatw o o tem  sądzić).
„Rosjanie są batożnikami kobiet!!!”
(Autor posiadający tę p iękną retorykę, czy wi­

dział wiele kobiet jak  je  batożono). -v-v ‘ o
„Oczekując nim losy jej rozstrzygną się przy 

„zielonym stole, lub na polu bitwy, P olska nie 
„przestaje bohatersko wykonywać w praktyce 
„swej maksymy'.

Fara da se.
(Czy redaktor nigdy nie słyszał mowy o in ter­

wencji?)
„Jest także dawny oddział Langiewicza, liczący 

„dziesięć tysięcy ludzi, podzielony na trzy oddziały, 
„dowodzone przez Lelewela, Jordana i K ryn i­
c k ie g o .”

(Niema co powiedzieć, chyba że dziennikarz ma 
wiele ufności w sobie).

„Czterysta małych band, sprawuje obowiązki 
„poczt i gerylasów."

(To było wymyślone przez bujną wyobraźnię 
jakiegoś kom isanta hiszpańskiego, w dobrym hu­
morze).

„Langiewicz, podczas krótkiej swej dyktatury, 
„uzbroił szesnaście tysięcy ludzi, z którym i trzym ał 
„w szachu pięćdziesiąt tysięcy otaczających go ro- 
„sjan.”

(Dziwię się tylko, że Langiewicz tym  trybem  
nio wziął St-Pstersburga).

„Langiewicz stoczył trzy wielkie bitwy, ośmnaście 
„potyczek, wziął do niewoli trzy tysiące ludzi, dwóch 
„jenerałów, zabrał dwa sztandary, trzy działa, 
„zagwoździł sześć arm at polowych i pozostawił 
„korpus będący szkółką bohaterów .”

(Chciałbym'wiedzieć, jeżeliby to nie było zby­
teczną ciekawością, nazwiska jenerałów  wziętych 
do niewoli i num era pułków którym  zabrano 
sztandary. Dziennikarz, k tó ry  pisał te wszystkie 
brednie, czyby nie mógł mnie oświecić w tym  
względzie?...)

„O statni spis sił polskich, urzędownie stwierdzo­
n y  przez komitet, podaje liczbę 92,000 walczą­
c y c h  czynnie.®

(Ponieważ 16,000 ludzi pobiło 50,000 rosjan, 
z 92,000 polaków, łatw o było wypędzić 100,000 
moskali. Co o tem  sądzić?)

„Te oddziały kosynjerów, których zręczność i 
„zwinność jes t cudowna!”

(Cudowną jest tylko powaga kronikarza.)
„Sześć szwadronów ułanów, doskonale uzbrojonych, 

„pod zwierzchniem dowództwem hrabiego Tysz­
k iew icza .”

(Ludzie ci byli bardzo szczęśliwi, że byli dobrze 
uzbrojeni,)

„M iechelski (!) na czele licznych oddziałów ka- 
„walerji, przebiega w tej chwili województwo 
„krakow skie.” ( Opinion nationale).

(W iadomość tę trudno inaczej nazwać jak  okru­
tną kaczką', darujcie za ten  wyraz i wyrażenie, lecz 
nie znajduję lepszego brzmienia dla oddania rze­
czy.)

„Powstańcy są uek w i po w ani najstaranniej. W  szy- 
„scy są uzbrojeni w karabiny Jrancuzkie; wielki 
„sztandar jedwabny został im ofiarowany przez da- 
„my francuzkie i polskie w P aryżu .”

(Jeżeli sztandar był w istocie wielkim, chorąży 
doznawał pewnej trudności w jego ukrywaniu.)

„Bosak utrzym uje się tylko przez sympatję wło­
ś c ia n .” Sieci*

(To nie znosi komentarzy.)
„Mówiłem wam niedawno, że jeden z dowódców 

„polskich opuścił Polskę; dowiaduję się nowego 
„szczegółu. Kom itet polski w Paryżu, otrzymał 
„zawiadomienie, te  kilka kolumn opuściwszy Pol- 
„skę, są teraz w drodze do Włoch. Miano zamiar 
„pierwotnie, skierować je  ku F rancji, ale sądzono” 
i t. d., i t. d.

(Sądzono, że francuzi mogliby spostrzedz, iż ko­
lum ny te nie istnieją. To jes t przecudne!)

„W iadomości z Polski są rzadkie (W ierzę bar- 
,,dzo), Możnaby sądzić iż nastąpiło zawieszenie 
„broni; lecz według ostatnich doniesień, nic się nie 
„zmieniło, prócz taktyki powstańców. W ojna party- 
,,zancka zastąpiła regularne bitwy. Bandy się mno- 
„żą i rozdziela się opór. W szystkie te oddziały nie- 
„m niej m ają regularną organizację, i chociaż m ają 
„działać oddzielnie, działanie ich niemniej jes t w 
„w  związku z ogólnym ruchem, z ukartowanym pla- 
„nem!“

(To wieńczy dzieło. To jest co tylko można by­
ło wymyśleć najgrubszego. W ięcej już nie można. 
W yrzekam  się opisania swego odkupienia, zważy­
wszy, że to jes t datowane z czerwca 1864 roku, to 
jest po zupełnem wytępieniu powstania).
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W  istocie, dziś, kiedy się zdrowiej zapatruję ua 
tę  kwestję, czy te plotki starej kumoszki nie są 
głęboko śmieszne? Czyż nie zdaje się, że w obec 
tych na nieszczęście drukowanych, dokumentów, ro- 
sjanie i niemcy, których tak często niesłuszuie 
krytykujem y, nie mogą się śmiaó z naszych rosz­
czeń do wolterjańskiej niewiary?

O niezatarte pomniki głupoty ludzkiąj! Co po 
wiedzą nasi wnukowie przebiegając historję tego 
wieku, k tóry  skrom nie nazywamy wiekiem świa­
tłości?...

Na szczęście publicyści uliczni nie m ają mono­
polu rozpraw politycznych. Umieją się do nich

N aturalnem i nieprzyjaciółmi (jaw nym i lub ta- 
jem nem i) F rancji są rządy gdzie panuje potężna 
arystokracja,— jest to zupełna prawda;—ale to nie 
dowodzi, aby światli ludzie w Rosji byli przeciwni 
naszym pojęciom.— Polityczna inteligencja rządu 
ruskiego, od wstąpienia na tron Cesarza A leksan­
dra II , dowodzi nam  przeciwnie.

Jeżeli lud ruski, jest w stosunku do nas reakcyj- \ 
nyrn, wyprzedził za to wiele innych, a dzieciństwem j 
je s t z naszej strony zarzucanie mu dążeń zdobyw- j 
czyeh. Zdobycze są konieczne dla jego potęgi, ’ 
dla jego związków z innemi ludami, dla własnego 
jego życia. Nie jest tak jak  my przez nasze poło-

Jutro we Środę W ielki Teatr: Traviata (V ioletta) 
przez artystów Włoslcieh, abonament lit. C. Nr. 9.—  
Teatr Rozmaitości: Śluby panieńskie. — Żona która 
oknem wyskoczyła.

Panna Biedrońska, artystka teatru Krakowskiego, 
jako gość, przedstawi w pierwszej sztuce rolę Anieli, 
w drugiej pani Szop.

, .*, . e . 7 -----w  . ; “ i Jcs u -‘■tie jest juk my przez nasze poto-
mięsza i zienmki prowincjonalne. Courier de Mar- j żenie jeograficzne, objęty cywikzowanemi naroda- 
seiUepodał niedawno króciutki artykuł, popisany j m i, przeciwnie otoczony jes t barbarzyńcami. Sko- 
i \  , erY’ którego osnowa doskonale streszczała j ro P o lska zostanie wcielona do cesarstwa, zdoby- 
zid anie dawnych stronnictw  na masy ludowe. ; cze Rosji koniecznie ustaną od strony starej E u- 
ra ukochanego naszego poety prowansalskiego, | ropy, która natenczas spokojnie będzie pracowała 

po.jiedział z wybornym rozsądkiem : „ S tron- j nad postępem swych ludów.
nictw a systematycznej opozycji liczą na niedo-| U trzym uję iż niepodobna, aby pomiędzy wybo- 
świadczeme ludu i dawno jego demokratyczne wy- j rem wyższych umysłów, które we F rancji, Anglji, 
* OW1jn 'e’„a i ,uczynić go narzędziem swej ambicji, ; Rosji, Niemczech, tworzą święte przymierze my
narzędziem, które odtrąca się nogą, kiedy się staje 
niebezpiecznem i bezużytecznem.

„Nie trudno było wpoić w lud przekonanio j a ­
kie się chciało; nie zna on ani historji przeszłości, 
ani historji nowożytnej. Mniemani przyjaciele

śli, większość była za odbudowaniem Polski. D o­
wodzi tego jaw nie to, że stronnictwa nieprzyjazne 
łączące się z sobą dla wciągnięcia swej ojczyzny ' 
w klęski tym  opłakańszę, iż niepodobna by było 
ich usprawiedliwić, pomimo swego haniebnego, , i i" 7 r j —-—  ucsprawieuiiwic, pomimo swego nameonego

swobód publicznych, fałszywi demokraci, wycho- . przymierza, nie mają powodzenia w swem występ- 
wah go w nieufności do władzy, a zaDomoca zre- __wali go w nieufności do władzy, a za pomocą zrę 
cznej frazeologji, gdzie prawo boskie,, niby prawo 
boskie, wprowadzało te same wyrazy wolności, 
dochodzenia prawa, praw zapoznanych, zdołali 
skrzywić naturalny jego rozsądek. W olność je s t 
zatem dobrą rzeczą, kiedy jako cnota liczy obłudni­
ków.** * " *

nem przedsięwzięciu; a dzięki politycznej zręczno­
ści cesarza Napoleona, niebezpieczeństwo wojny 
europejskiej zostało usunięte. — M onarcha nie 
wpadł, jak  lud w pospolitą łapkę zastawioną mu 
przez mniemanych przyjaciół demokracji.

, Spraw a polska nie istnieje, a jeżeli istnieje, nie 
w  • . x , , , , ; je s t ona ani spraw ą cywilizacji, ani sprawą ludzko-

■>włQ ooie.£ §koka ciemnota ludu doskonale słu- | ści, ani spraw ą wolności, ani spraw ą Francji. Ci, 
Wf° m .̂ óżn,^cy“  się pomiędzy sobą. i którzy inaczej twierdzili, sądzą iż są bardzo posu- 

Ll'. / -  ' ’ńf®- klerykalm , liberalni, repu- ■ nięci naprzód, gdy istotnie bardzo pozostali w ty-
blikam e próżniacy (którzy udają m alkontentów  j Je; datują oni z 1830 a jesteśm y w 1864 r. Gdyby
fa k L n? m p n « T enie p T l m ° ? 0? ’ wsT tkiG tG i Franc>a b>'ła Powołana do odbudowania Polski^ 
nrzpdsfawia K i tj “ ° - ^  to i znalazłaby się w obec tych samych zawad co Rosja,
mu ffranpnykFnmi i SZ ' w r z ą d o w i ^ c e s a r s k i e -  i Niech zbłąkani patrjoci poznają swój błąd, niech 
które różnemi .W sz7 8tk*e to stronnictwa, przestaną podsycać żywioły nienawiści pomiędzy
i  .i mi zmierzają do jednego celu, dwoma narodami, których przymierze jest konie-
łączą się aby obalić to co jest, z zamiarem rozdzie­
lenia się i walczenia pomiędzy s o b ą  k i e d y  p r z y j ­
dzie zastąpić to co obalono. W szystkie znalazły 
w  tern swój interes. Ci sami wyborcy, k tórzy mia­
nowali p. Marie deputowanym, mianowali nim  i 
p. B erryer i dziś jeszcze kiedy lud nie pozbył się 
swego błędu, znaleść można w M arsylji poczci-

czne dla spokoju E uropy, dla przyszłego zwycięz- 
tw a wolności. Niech F rancja nie zapomina, że lud 
ruski jest jedynym , który  razem z nią może postę­
pować ku odrodzeniu świata.

Zadanie moje skończyłem. Oby mój słaby 
glos doszedł do ludu, którego jestem dzieckiem, a 
za k tóry  będę walczył dopóki w mych żyłach po-f  • i  ,  .—  T •/ o i — J At u i j  u ę u ę  w a l c z . v i

wycb rzemieślnikó w zupełnie przekonanych, że p. > zostanie jedna kropla krwi. 
erryer jes t dzielnym republikaninem, zapalo- (J^ co niewiedząc co mówili, nazywali Rosję,

nyrn miłośnikiem zasad z"l789 roku. Czy rozu­
miecie to zjednoczenie organów stronnictw a demo­
kratycznego? Czy rozumiecie to potworne przy­
mierze czerwonego z białem, które poniosło do i z-/ 
by prawodawczej pp. Havin, Guóroult i ty lu  in-" 
nych? Czy rozumiecie ten chaos w jaki zręczne rę ­
ce rzuciły opinję publiczną, ten chaos, k tó ry  spra-

a P.osun^  prostoduszność dobrej , j^rew caia wrze we mmc & oDurzema, gdy
tp nrJori b- i ^  czyć w Polsce za szlach- ; wspomnę, że ta  podła garstka jezuitów, tak długo 
tę przeciwko ludowi? oszukiwała wszystkie Szlachetne serca! g

t „ .i   ̂ ____

„dziczą przebraną po europejsku”, a jenerałów  ce- 
jsarza „łotram i wr szlifach” , uznawać będą swój tok 
mowy za zbyt ciężki, żeby nie powiedzieć inaczej; 
wszelako postawiłem tylko polaków na przynale­
żne im miejsce, zestawiłem ich ze śmiesznego pie­
destału, jak i głupota wzniosła ich społecznym wa­
dom.

K rew  cała wrze we mnie <z oburzenia, gdy

Czy widzicie czarną milicję stronnictwa k le ry - 
kalnego, postępującą jedną masą, jak  jeden czło­
wiek, a której rozgałęzienia rozciągają się na cały 
świat i pełzając dosięgają wszystkich szczebli spó - 
łecznych?

Czy widzicie papieża, duchowieństwo, jezuitów, 
p. de Montalambert, Gazette de France i t. d., holu­
jące za sobą to stronnictwo pojętne ale rozłączo­
ne, przedewszystkiem niekonsekwentne, k tóre chce 
być stronnictwem liberalnem? A jeżeli widzicie to
wszystko, zapytacie się sami siebie, gdzie mogły
V«tt noo 7n r * o  rln i c i f ł . : „i  i .

Jeden  z redaktorów  Sibcle'a. nazywa to nikczem­
nym gniewem. O! niech się nie myli, jest to świę­
ty  gniew który nie schyli się przed niczem,wszędzie 
podniesie głowę i chciałby wybuchnąć na cztery 

' strony świata.
Jak o  dem okrata, jako liberalny, potępiam P o l­

skę ustanowioną pod władzą jej szlachty narodo­
wej. Jako  francuz wznoszę życzenia za przym ie­
rzem ruskiem.

Jeden człowiek może mieć słuszność przeciwko 
wszystkim wiekom i przeciwko wszystkim ludziom,

l i n  1 l l o n a r r  n r t n T i n / ł w i o l  d w i n i l T  o i n
by nas doprowadzić stronnictwa krańcowe n i n e  S S W n  wlckomi  l ™ w k o  wszystkim ludziom 
namiętności i am bitnych pragnień? W  nrzenaść * G ^ , G .alllcusz powiedział światu: „Ziem,a sięob ra- 
prosto w przepaść! G d jb jś m j  ich S S j t  I “  “ “  PrZeSlik0<!” 10 ” »*
dnych jak  i drugich, tych wyłącznych stronników a f F i • i • • i
praw a z bożej łaski i demokracji, powrócilibyśmy I tor N e T o i .Z  rT ;  ^  kam ,eniem i Jak »«■ 
nieznacznie do ponurego panowania ciemnoty. , gło-
Ostatecznościsię stykają! me zapominajmy o tem„. i 1 S T  1  ™

Od cz,»„ w „ 7 L J Ł e j .  kiedy nasi zoiniorzo S c ^ T c i i p S ć  “ m0ge ^
mogli ocenić żołnierzy broniących Sewastopola, ; tNasiPnnio i • i 

lud  francuski t .tw i.j  zb iiZ y lb / S ,  do rosjan n i ^  w i f f i w S e . r  J  “ P
do anglików, do których ma głęboką an typatję i ,       -r-
nieszczęściem jes tże  stronnictwa opozycyjne, przez i l i ro a ik a .
ciemnotę wzburzyły żywioły niezgody pomiędzy ' * ( P a n  M o n i u s z k o ) ,  spodziewany już od ty-
dwoma narodami, stworzonemi żeby się porożu- : godnia, przybył 9-go lutego do L w ow a. O nowej 
mieć. jego kompozycji, „W idm ach” już pisano. Ma on

Kiedyż zupełnie wydostaniemy się z tej próżnej zamiar Bać koncert we środę, na którym  ma być 
i dziecinnej poezji, która wszystko zakłóca i m ię- wykonana ta  kompozycja. 
sza; — kiedy porzucimy te miraże, te złudzenia, te —  TE A T R A  w  W A R S Z A W IE ,
mgły, w których zdają się lubować ostatni głupcy j WIELKI TEATR. -  Dziś we Wtorek dnia 14-go 
naszego wieku, aby raz wejść na drogę rzeczy do- j Lutego 1865 roku; Balet w 5-ciu obrazach, Korsarz 
datmeh. j Tańce. Zacznie się o godzinie 7-ej.

U nia wczorajszego.
Biram etr w milimetriu'L! . . . .
Tcrinemetr 1 0 0 -sto j; ..............
Stan n ie b a ........................................

Najmniejsze zimne —  9°0 K. Sajw iększe z im n o   19“2  X
i/z:4 z rana—  16°6 li. zimna.

Wczoraj wysokość wody na W iśle stóp 4  cali 8.

i o gud. 6 z rana. O goct. spupo
761 93 761.26

-  23 0 — 11 “3
P°g- P°g-

CŻNY Ti,KGOWE.

Rodzaj
prouuKtow

dnia 13 Lutego 1865 r.
Ozetwert 
od — do

Korzec
od — do

Pszenica . .
Ż y to ............
Jęczmień. . 
Owies. . . , 
Groch polny 
K arto fle . . .

ruble srebrne i kopiejki
— ------- ------ ___ __

92 4 92 3 — 3 ___

18 4 18 2 55 2 55
95 2 95 1 80 1 80-- __ ------- __ -

64 1(64 1 ------- 1 --

Pud słomy od kop. 20 do kop. 25.
Okowity wiadro od rs. 2 k. 6 3 ‘/a do rs. 2 k. 753/ 

„ garniec, od kop. 86 do kop. 90.

KURS GIEŁDY W ARSZAW SKIEJ?  
_________________z  dnia 14 Lutego 1865 r.

3S«>rae«y=
Fćl-Is«p{.rjały E o ssy jsk ie ................
Dukaty Ealeaderskie nowe vttsew .

Obligi Skr.r.za 190 rs.Jopr. kap*i\’,. 
Listy Zaet. I i i-g o  Obrcac Sorya I ; 

2 (t>pró«s kuponu) za i 5 r s . . . .  j 
•ii!to Sei-ys II. /

h k tja  Gićwaogo Towarzystwa E os-
syjskiego Dróg Żelaznych............

ObSioi współki Żeglugi Parowej, 
w JŁrólftacwio Folz* p,-. 7! ra.. . . 

Akcje W spA ki Żugluyi Parowe-: ..a
rs. I *0...........................................

Akcje D ro fi Żelaznej Wars;:?,- 
BydgosK ej po rs. 100 i 5 0 0 , . 

Akcje Drogi Żeiaz Warssa.- i / ■
d eń sk iej................................

Nowa R osyjska pożyczka prem. 
z r. J865 ........................................

B ar lic .. .
>» .......

Gdańsk . . .

H am b u rg . .  
Leudyn . . .  
Moskwa...  
Petersburg,

W e s t* ,
. . .  100 Tai,
. . .  190 Tak 
. . .  30C- Tal,
. . .  :0O Tal.
. . .  Sm BMi. 
. . .  l  Kt.Su 
. . 100 Ra. 
. . .  100 Rs.

100 Br
P a r y ż ....................3ÓO Br,

T--ty *........a.*..' ^
WiodoA 16C Złr,

k. !.
a i/.
‘i k„4 \r
\ M.’ 
k. t, 
2 iu.- J V

ii) Isns
ifir* | kep.
— 1 —— i

88 76%

1* 34 >%

___

119 75

-

80 50
—

72 —
— —

103 75 1

113 40 1
— —
— —

174 75
7 69

99 25
99 50
— —

92 10
■—

101 70

88

14

80

71

51%

81%

91

33

33

25

67%

80

 ™* -• u.** w* *a-0 11
od Nowej Rosyj. P ożyczk i Rs. —  Kop. __

KURSA TELEGRAFICZNE. 
z Berlina, dnia 13 Lutego

o  58e - a - H z ł * .
5» Pożyczka R ossyjska........................

ł » >i .................
Obligacje Skarbowe 4 {> ...................
L isty Z astaw nei5, , ...............
B ilety Banku R o ssy jsk ig o ...................
W eksle na W arszaw ę  . . .

„  ,,  Petersburg 3  tygodniowy.
„  „ „  3 m iesięczny
„ „ Londyn 3  „
„ „ Pary* 2 »>
„  „  Hamburg 2  „
„ „ Wiedeń 2  ,,

Koleje E o ssy jsk ic .................................
Nowa Pożyczka Premiowa .
Żyto na ta r g u ....................

„ dostawę późniejszą...................

, * W ie d n ia .
W eksle na L ondyn..............

»  „  Hamburg.................................
» „  P a ry ż ........................................

Pożyczka N arodow a................. .............
5%  M e ta lik i ...............................
Akcje Banku Kredytowego.....................

■ ’’a r j i a .
Renta 3 % .....................................................
Akcje Kredytu R u ch om ego...................

% Londynu.
5%  Papiery (C o n so ls).............................

7, L,(i n,- jeiaa.

73
p y ,  
vi %
75%
79%
78%
F7
86

88%
77%
84%
34%
34

113 10
85 50  
44  9 0  
79 90  
72 50  
18960

67 20  
962

89%
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OBWIESZCZENIA SADOWE I ADMINISTRACYJNE.
OBWIESZCZENIA SPADKOWE.

(N . D. 1001) P isarz K ancelarji Z iem iańskiej 
Gubernji W arszaw skiej w  K aliszu .

Po śmierci:
1. Jana Buczyńskiego właściciela dóbr W ły -  

nice, w Okręgu Radomskim i Sobukow w Ogu 
Piotrkowskim, oraz wierzyciela sum: rs. 3000, 
na dobrach Kruszynie z Okręgu W ieluńskiego  
pod Nr. 14; rs. 3000 na dobrach Kotfin pod 
Nr. 7; i rs. 4500 na dobrach Cadów z Okręgu  
Radomskiego, pod Nr. 16 działu IV . zabez­
pieczonych.

2. Małgorzaty z Pogorzelskich D łużniakie- 
wicz, w ierzycieiki sumy rs. 2200 na dobrach 
miasto Dobra czyli D ługa wieś, w Ogu W art- 
skim, pod Nr. 376 lit. a zabezpieczonej.

Otworzyły się spadki, do regulacji których, 
wyznaczam termin ostateczuy w tutejszej Kan- 
ceiarji Ziemiańskiej na dzień 7 (19) Maja 
1865 roku.

Kalisz d. 20 Paździer. (1 L istop.) 1864 r.
Radca Dworu J. Ziem ięcki. (N. 2001)

(N. D. 33) P isarz K ancelarji Ziem iańskie)
^G ubernji L ubelsk ie j w L ublin ie.

Po śmierci;
1. Emeryka Chróścielewskiego, w łaściciela  

połowy nieruchomości w mieście Dublinie, Nr. 
poi. 8, a byp. 6 oznaczonej, i współ wierzyciela 
dwócń sum, po złp. 49304 gr. 6, na drugiej 
połow ie tejże nieruchomości, oraz na połow ie  
nieruchomości pod Nr. poi. 64 ubezpieczonych, 
niemniej wierzyciela sumy zip. 10000, na d o­
brach Jaroszewice, w Okręgu Lubelskim , i 
*łp. 10000, na dobrach Cioiuszy, w Okręgu 
Zamojskim, Gubernji Lubelskiej lokowanych.

2. Józefy Z ielińskiej, wierzycieiki sumy z łp . 
60u0, ubezpieczonej na dobrach Siemnice, w 
Okręgu T  omaszowskim, Gubernji Lubelskiej 
położonych, i

3. Zofii Urinowskiej, wierzycieiki sumy złp. 
3000, opartej na dobrach Dąbrowicach i P łon- 
szowice, w Okręgu i Gubernji Lubelskiej p o ­
łożonych, otwarte są spadki, do uregulowania 
których termin na dzień 16(28) Kwietoia 1865 
r. jest oznaczony.

Lublin d.n 10 (22) Paździer. 1864 r.
Bonar Sędzia, p. o. P . Z.

L I C Y T A C J E  
1 SPRZEDAŻE PUBLICZNE.

(N. D . 981) h z ^ d  Gubernjalny 
W arszaw ski.

Podaje do powszechnej wiadomości, iż w dDin 
15 (2 /j  Lutego r. b. ° godzinie 12 w południe 
odbywać się będzie w biorze Naczelnika Pow ia­
tu d lotr owskiego, przed Assesorem Ekonomi­
cznym ręgu Piotrkowskiego, głośna in plus 
icyiaoju na wydzierżawienie poczynając od dnia 

17 Lutego ( l  Marca) r. b. do dnia 20 Grudnia
f iskowauyH^.I ^ ^ P r o p i n a c j i  w dobrach  skon- 
o h viomui io  w ty m że  powiecie polożo-
stanów*1 8 U i n ^  r s* jak o  roczny  czynsz

Kazuy więc chęć licytowania mający z stoso* 
w (ł ° wodom kwalifikacji, winien się zgłosić

oiu i miejscu wyżej oznaczonym zaopatrzy- 
się vv vadjum lj4  części sumy za pretium 

wziętej wyrowny w ające.
D innych warunkach tegoż wydzierżawienia 

pretendenci każdego czasu wyjąwszy świąt w 
S° zinach służbowych w biórze Rządu Guber- 
ojainego a mianowicie Sekcji dóbr i lasów i u 
Assesora Ekonomicznego w mieście Piotrkowie 
orędującego przekonać się mogą.

Warszawa d. *28 Stycznia (9 Lutego) 1865 r.
Jenerał Major, R ożdow 

(1) Naczelnik Kancelarji, Świętochowski.

^N. D . 746) R zą d  Gubernjalny 
W arszaw ski.

Podaje do wiadomości, iż w dniu 10 (22) Lu­
tego 1865 r. o godzinie 12 z południa w biurze 
Rządu Gubernjalnego w pałacu N. 493 przy uli 
cy Miodowej w Warszawie, odbędzie się głośna 
licytacja in plus.

1 .N a  trzech letnie pro 1865j68 od dnia 20 
M aja(l Czerwca) 1865 r. wydzierżawienie w do­
brach Popowice, Powiecie Wieluńskim propinacji 
poczynając od sumy rs. 170 jako jednorocznej 
ceny dzierżawnej

2. Na trzechletnie pre 1865j68 od dnia 20 
Maja (1 Czerwca) 1865 r. wydzierżawienie w 
dobrach Staropole, Powiecie Wieluńskim propi­
nacji, poczynając od sumy rs. 280 jako jedno­
rocznej ceny dzierżawnej.

3. Na trzechletnie pro 1865j68 od dnia 20 
Maja (1 Czerwca) 1865 r. wydzierżawienie w 
dobrach Biała, Powiecie Kaliskim propinacji po­
czynając od sumy rs. 132 kop. 30 jako jednoro­
cznej sumy dzierżawnej.

Każdy przeto chęć licytowania mający, wi­
nien się zgłosić w dniu i miejscu wyżej ozna­
czonym, zaopatrzywszy się w vadjum Ij4 części 
snmy *a precium wziętej wyrównywające, o in­
nych warunkach pretendenci codziennie z wyłą­
czeniem świąt w biurze Rządu Gubernjalnego

mianowicie: Sekcji dóbr i Lasów Rządowych 
przekonać się mogą

Warszawa d. 6 (18) Stycznia 1865 r. 
zup . Gubernatora Cywilnego,

Radca Gubernjalny, Sawicki, 
za Naczelnika Kancelarji Krauze.

(N. D. 744) M agistra t M iasta  
Stołecznego W arszawy

Podaje do wiadomości powszechnej że w dniu 
10 ( 22) Lutego r. b. o godzinie 12 w południe 
odbędzie się w Sal posiedzeń Magistratu licyta­
cja in minus przez opieczętowane deklaracje a 
po ich rozpieczętowaniu głośna pomiędzy kon­
kurentami którzy deklaracją złożą na dostawę 
sukna do umundurowania niższych stopni W ar­
szawskiej straży Policyjnej i Ogniowej w roku 
1865 od cen podwyższonych o 2 d OjO wyraźnie 
dwadzieścia pięć od sta na ceDach w warunkach 
licytacyjnych zamieszczonych i poniżej wymie­
nionych a w szczególności:

A . Dla straży policyjnej.
1. sukna szarego półcienkicgo arszynów 2068 

werszków 8, arszyn od rs. 1 kop. 55.
2. Sukna cienkiego granatowego arszynów 4 

werszków 1 2y3, arszyn od rs. 2 kop. 78.
B . Dla Straży Ogniowej.

1. Sukna szaraczkowago w lepszym gatunku 
arszynów 840 werszków 14, arszyn od rs. 1 
kop. 50.

2. Sukna szarego grubego arszynów 1203 
werszków 12, arszyn ód rs. 1 kop. 10

3. Sukna szafirowego arszynów 97 werszków 
9 2j3, arszyn od rs. 1 kop. 20.

4. Sukna ponsowego arszynów 7 werszek 1 
arszyn od rs. 2 kop. 38.

5. Sukna ciemnozielonego w pośledniejszym 
gatunku arszynów 593 werszków 2, arszyn od 
kop. 95.

6. Sukna czarnego arszynów 1115, arszyn od 
rs. 1 kop. 5.

Mający przeto zamiar ubiegania się o takowe 
przedsiębierstwo, mogą złożyć w czasie i miej­
scu wyżej oznaczonym na ręce p. o. Prezydenta 
opieczętowane deklaracje, Dapisane podług w zo­
ru niżej zamieszczonego a w tych wyraźnie lite ­
rami bez skrobać, poprawek, i przekreśleń wy­
piszą jaki odstępują procent od sumy wy kazem 
kosztów objętej i do licytacji podanej.

Nadto do deklaracji winien być dołączony 
kwit Kasy Głównej Ekonomicznej Miasta Stołe­
cznego W arszawy na złożone vadjum w ilości 
rs. 770 i na koszta ogłoszenia rs. 30, które 
wrazie nieutrzymującemu się przy licytacji na­
tychmiast zwrócone będą.

Inne warunki dotyczące w mowie będącej li­
cytacji, są do przejrzenia w Wydziale Adraini- 
nistraeyjnyra każdodziennie wyjąwszy doi świą­
tecznych.

Warszawa d. 15 (57) Stycznia 1865 r. 
p. o. Prezydenta,
Jeneralnego Sztabu,

Jenerał Major, Witkowski.
Naczelnik K a n c e la r ji ,  L u c e ń sk i.

(N. D . 967) K a u m o p a  R apm aocK azo  
y n 3tp fn cK M o  B o e n n u zo  T o c n u m a A fi.

KoHTopi5 BapmancKaro y>i34o»cKaro
BoeHiiaro locuHTayłii, ó y ^ y j i ,  npom»r>4WTCn
1-ro Toprt . ,  a 5-ro 4HC4a óy/jym aro (henpa- 
ah  MlicHLia nepeiopjHKa na 3aroTcB<ieiiie 
ą a h  yu'B'iiiwxT* 6o4bHbixT» KocTbMeH u  A epe- 
BflJIieKT*.

F. B a pm a na  Femiapn 28 4 hh 1865 r.
38 1/iaDHbIM,

4 0 KTOpb (4T>MCTHHTe4MlMft),
(1) C iarcKift  CoirfcTtiHKT,, Baroponcit i i i .

(N . D. 905) Dyrekcja Szczegółowa 
T ow arzystw a Kredytowego Ziemskiego  
Gubernji W arszaw skiej w W arszawie.

Do Anny Marjanny z Christów po Michale 
Christ pozostałej córki Józefa Hantz m ałżonki 
nieletniej usamowolnionej, której kuratorem  
j e s t  jej mąż Józef Hantz, z tytułu w spółwłas­
ności prawa wieczystej dzierżawy pół włóki 
gruntu w dobrach Bronisze w działo  III. pod 
Nr. 10 zamieszczonego w hypotece zam ieszka­
nie niewiadome.

N a zasadzie art. 7. Postanowienia Rady A d­
ministracyjnej z dnia 28 Czerwca (10 Lipca) 
1860 r. i reskryptu Dyrekcji Głównej z dnia 2 
(14) Sierpnia 1864 r. Nr. 12967 uwiadamia 
wszystkich interesowanych, iż dobra Ziemskie 
Bronisze do których należą Piotrkówek W iel­
k i część Mory D, część Orły A, i część Gro- 
towizny z wszystkiemi tych dóbr przyległościam i 
i przynależytościam i położone w Ogu Powiecie 
i Gubernji W arszawskiej jako zalegające w 
ratach Towarzystwu Kredytowemu Ziem skie­
mu należnych w sumie r3. 678 kop. 90 w ysta­
wione są na sprzedaż przymusową przez licyta­
cję publiczną.

Srzedaż odbywać się będzie w obec Radcy 
Dyrekcji Szczegółowej w dniu 12 (24 ) Lipca 
1865 r. poczynając od godziny 10 z rana w 
K ancelarji hypotecznej Józefa Zbikowskiego 
Rejenta Kancelarji Ziemiańskiej Gubernji War­
szawskiej w W arszawie przy ulicy Miodowej 
pod Nr. 487 przed tymże Rejentem lub innym  
któryby go zastępował.

Vadjum do licytacji oznaczone je s t  w sumie

rs. 2700 w gotowiźnie lub listach zastawnych z 
właściwemi kuponami.

Licytacja rozpocznie się od sumy rs: 18347 
kop. 50.

W arunki licytacyjne są do przejrzenia w wła­
ściwej księdze wieczystej i w biórze Dyrekcji 
Szczegółowej.

Ostrzeżenie. W razie niedojścia do skutku 
powyższej przedaży dla braku licytantów, dru­
ga i ostatnia sprzedaż od obniżonego szacunku 
odbytą będzie bez dalszych nowych doręczeń w 
terminie ja k i Dyrekcja Szczegółowa oznaczy i 
w pismach publicznych raz jeden ogłosi (art. 
25 Postanowienia Rady Administracyjnej z d. 
28 CzerwcalO Lipca) 1860 r.

W arszawa d. 26 Stycz. (7 Lutego) 1865 r. 
za Prezesa Zabokrzecki.

P isarz, Suski.

(N. D. 906) D yrekcja Szczegółowa 
Tow arzystw a Kredytowego Ziemskiego 

jj Gubernji W arszaw skiej w W arszaw ie. 
j Do Teodory z Lasockich Józefa W iśniew­

skiego właściciela dóbr Barchów małżonki, na 
rzecz której przez zastrzeżenie z aktu Nr. 71 
K sięgi wieczystej projektowane je s t  przepisa­
nie sumy złp. 50 ,000  oraz w ierzycieiki sumy 
rs. 1500 w dziale IV Nr. 30  zabezpieczonej, w 
hypotece zam ieszkanie nie wskazane ani pra­
wne nieobrane.

Na zasadzie art. 7 postanowienia Rady Admi­
nistracyjnej z dnia 28 Czerwca ( 1 0  Lipcaj 1860  
r. i reskryptu Dyrekcji Głównej z dnia 2 (14) 
Sierpnia 1864 r. N . 1297 9 uwiadamia wszy­
stkich interesowanych, iż dobra ziemskie B ar­
chów do których część lasu na Strachowie na­
leży, z wszystkiemi ich przyległościami i przyna­
leżytościami położone w Okręgu i Powiecie Sta­
nisławowskim  Gubernji W arszawskie jako zale­
gające w ratach Towarzystwu Kredytowemu 
Ziemskiemu należnych w sumie rs. 409 kop. 78 
wystawione są na sprzedaż przymusową pr2ez li­
cytacją publiczną.

Sprzedaż odbyw ać się będzie w obec Radcy 
D yrekcji Szczegółowej w dniu  29 Lipca (10 
Sierpnia) 1865 r . poczynając od god. 10 z ra ­
n a  w K ancelarji H ypotecznej S tan isław a Z a ­
w adzkiego RejeDta K ancelarji Z iem iańskiej, G u­
bernji W arszaw skiej w W arszaw ie przy  u licy  
M iodowej pod N r. 487 przed  tym że Rejentem , 
lub innym  k tóryby  go zastępow ał.

Vadium do licytacji oznaczone jest w sumie 
rs. 1,600 w gotowiźnie lub listach zastawnych  
z właściwemi kuponami.

L icytacja rozpocznie się od sumy rs. 9687 
kop. 3 7 ł/ s.

Warunki licytacyjne są do przejrzenia w 
właściwej księdze wieczystej i w biurze D y ­
rekcji Szczegółowej.

Ostrzeżenie. W razie niedojścia do skutku 
powyższej sprzedaży dla braku licytantów  
druga i ostatnia sprzedaż od obniżonego sza­
cunku odbytą będzie bez dalszych nowych do­
ręczeń w  term inie jaki D yrekcja Szczegółowa  
oznaczy i w pismach publicznych raz jeden  
ogłosi (art. 2 5 Postanowienia Rady Administra­
cyjnej z dnia 28 Czerwca (10 Lipca) i8 6 0  r.

Warszawa d. 26 Stycz. (7 Lutego.) 1865 r. 
za Prezesa, Zabokrzecki.

Pisarz Suski.

(N . D . 907) D yrekcja  Szczegółowa 
T ow arzystw a Kredytowego Ziemskiego, 
Gubernji W arszaw skiej w W arszawie.

Do niewiadomych wierzycieli mogących mieć 
pretensje do kaucji za Rejentem  Kancelarji 
Ziemiańskiej Gubernji W arszawskiej w W ar­
szawie Wojciechem Śliw ińsk im  zapisanej w 
sumie rs. 1500 w dziale IV pod Nr . 9 B  w hy­
potece zam ieszkanie niew iadom e.

Na zasadzie art. 7. P ostanow ienia  Rady Ad­
ministracyjnej z dnia 28 Czerwca (10 Lipca) 
1860 r. i Reskryptu Dyrekcji Głównej z dnia 
2 (14) Sierpnia 1864 r. Nr. 12936, uwiadamia 
w szystkich interesowanych, iż dobra ziemskie 
Golice z przyległościam i M ałe, Tarnówka, 
Mrowiczna z wszystkiemi tych dóbr przyległo­
ściami i przynależytościami, położone w Okręgu 
Zgierskim p ow iecie Ł ęczyckim  Gubernji W ar­
szawskiej jako zalegające w ratach T ow arzy­
stwu Kredytowemu Ziemskiemu należnych w 
sumie rs. 309 k. 69, wystawione są na sprzedaż 
przymusową przez licytacją publiczną.

Sprzedaż odbywać się będzie w obec Radcy 
Dyrekcji Szczegółowej w dniu 12 (24) Sier­
pnia 1865 r. poczynając od godziny 10-ej z 
rana w Kancelarji Hypotecznej Stanisława J a ­
sińskiego Rejenta Kancelarji Ziemiańskiej Gu­
bernji W arszawskiej w W arszawie przy ulicy  
Miodowej pod N. 487, przed tymże Rejentem 
lub innym, któryby go zastępował.

Vadju&i do licytacji oznaczone jest w sumie 
rs. 1,500, w gotowiźni9 lub Listach Zasta­
wnych z w łaściwem i kuponami.

Licytacja rozpocznie się od sumy vs. 8346 
kop. 25.

W arunki licytacyjne są do przejrzenia w 
właściwej księdze wieczystej i w Biórze Dy­
rekcji Szczgółow ej.

Ostrzeżenie. W razie niedojścia do skutku 
powyższej przedaży dla braku licytantów  dru­
ga i ostatn ia sprzedaż od obniżonego szacunku 
odbytą będzie bez dalszych nowych doręczeń

w terminie jaki Dyrekcja Szczegółowa oznaczy  
i w pismach publicznych raz jeden og łosi, 
(Art. 25 Postanowienia Rady Administracyj­
nej z dnia 28 Czerwca (10 Lipca) 1860 r.

W arszawa d. 26 Stycz. (7 Lutego) 1865 r. 
za Prezesa Zabokrzecki.

Pisarz, Suski. '

(N . D. 908) Dyrekcja Szczegółowa 
Towarzystwa Kredytowego Ziemskiego 
Gubernji W arszawskiej w W arszawie.

Do Sabiny Chodnikiewicz współwierzycielki 
sumy rs. 3000 w dziale IV. pod Nr. 14 zabez­
pieczonej i ewikcji w dziale IV pod Nr. 18 za­
pisanej, w hypotece zam ieszkanie nie wska­
zane.

Na zasadzie art. 7 Postanow ienia Rady A d­
ministracyjnej zd . 28 Czerwca (10 Lipca) 1860  
roku, i reskryptu Dyrekcji Głównej z d. 2 (14) 
Sierpnia s864 r. N . 12,988, uwiadamia w szyst­
kich interesowanych, iż dobra ziem skie Jaro- 
chowo z wszystkiemi ich przyległościami i przy­
należytościam i, położone w Ogu i Pcie Łęczy­
ckim, Gub. W aszawskiej, jako zalegające w ra­
tach Towarzystwu KredytowemuZiemskiemu na­
leżnych w sumie rs. 258 k. 23, wystawione są 
na sprzedaż przymusową przez licytacją pu­
bliczną.

Sprzedaż odbywać się będzie w obec Radcy 
Dyrekcji Szczegółowej w d. 2 (14) Września 
1865 roku, poczynając od g o d zin y  10 z rana, 
w Kancelarji hypotecznej Aleksandra Dziewul­
skiego Rejenta Kancelarji Ziemiańskiej Gu­
bernji W arszawskiej w W arszawie przy ulicy  
Miodowej pod Nr. 487 przed tymże Rejentem  
lub innym, któryby go zastępował.

Vadjum oznaczone je st  do licytacji w sumie 
rs. 13U0 w gotowiźnie lub listach zastawnych 
z właściwemi kuponami.

Licytacja rozpocznie się od sumy rs. 5194.
W arunki licytacyjne są do przejrzenia w 

właściwej księdze wieczystej i w biurze D yre­
kcji Szczegółowej.

Ostrzeżenie. W razie niedojścia do skutku  
powyższej przedaży dla braku licytantów, dru­
ga i ostatnia sprzedaż od obniżonego szacun­
ku odbytą będzie bez dalszych nowych dorę­
czeń w terminie ja k i Dyrekcja Szczegółowa o- 
znaczy i w pismach publicznych raz jeden ogło­
si (art. 25 Postanowienia Rady Administra­
cyjnej z d. 28 Czerwca (10 Lipca) 1860 r.

W arszawa d. 26 Stycz. (7 Lutego) 1865 r.
za Prezesa, Zabokrzecki.

P isarz, J . Suski.

(N. D. 909) D yrekcja  Szczegółowa 
Tow arzystw a Kredytowego Ziemskiego  
Gubernji W arszaw skiej w W arszawie.

D o Marji z Pruskich Wolańskiej Józefa Wo- 
lańsk iego w łaściciela dóbr Laskowo Głuchy 
m a łżo n k i, wierzycieiki sumy rs. 9000 w dziale 
IV . pod Nr. 19 zał op ieczonej, w hypotece za  
m ieszkanie prawne nie obrane.

Ha zasadzie art. 7, Postanow ienia Rady A d­
ministracyjnej z dnia 28 Czerwca (10 Lipca) 
1860 r. i Reskryptu Dyrekcji Głównej z d. 2 
(14) Sierpnia 1864 r. Nr. 12,906, awiadamia 
w szystkich interesow anych, iż dobra ziemskie: 
L askow o G łuchy, do których należy Laskowo  
W szebory część lit. A . z wszystkiemi tych dóbr 
przyległościami i przynależyt.. położone w 
Okręgu i Pow iecie Stanisła wowskim Gnb. War­
szawskiej, jako zalegające w ratach T ow a­
rzystwu Kredytowemu Ziemskiemu należnych 
w  sumie rs. 148 kop. 80, wystawione są na 
sprzedaż przymusową przez licytację publiczną.

Sprzedaż odbywać się będzie, w obec Radcy 
D yrekcji Szczegółowej w d. 20 Wrześ. (2  P a ź ­
dziernika) 1865 r., poczynając od godziny 10 
z rana w  Kancei. Hypotecz. Wojciecha Śli­
w ińskiego Rejenta Kancelarji Ziemiańskiej 
Gubernji Warszawskiej w W arszawie przy 
ulicy  M iodowej pod Nrem 487, przed, tymże 
Rejentem lub innym któryby go zastępował.

Vadium do licytacji oznaczone jest w su­
mie rs. 800 w gotowiźnie lub Listach Zasta­
wnych z właściwemi Kuponami.

Licytacja rozpocznie się od sumy rs. 4059 
kop. 37

W arunki licytacyjne są do przejrzenia w  
właściwej księdze wieczystej i w biurze Dyrekcji 
Szczegółowej.

Ostrzeżenie. Wrazie niedojścia do skutku po­
wyższej przedaży dla braku licytantów, druga 
i ostatnia przedażod obniżonego szacunku od- 
hytąbędzie bez dalszych nowych doręczeń w  
terminie jaki Dyrekcja Szczegółow a oznaczy 
i w  pismach publicznych raz jeden ogłosi (art. 
25 Postanowienia Rady Administracyjnej z d. 
28 Czerwca (10 Lipca) i8 6 0  r.

W arszawa d. 26 Styaz. (7 Lutego) 1865 r. 
za Prezesa, A . Zabokrzecki.

Pisarz, Suski.

(N. D. 910) D yrekcja Szczegółowa 
Tow arzystw a Kredytowego Ziemskiego 
Gubernji W arszaw skiej w W arszawie. 

D o 1. Antoniego Lesiewskiego.
2. Marjanny Trzcińskiej córki Stanisława 

Józefy Trzcińskich.
3. Pauliny Glucksberg.
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5. Rozaliego Turskiego, wierzycieli legatu 
po zip. 10000 w dziale IV  pod N. 63 zapisa­
nego.

6. A ntoniego Jankow skiego, wierzyciela le­
gatu  zip. 5000 w dziale IV  pod N. 63 zapisane­
go, w bypotece zamieszkanie prawne nieobrane 
wierzycieli i rzeczywiste niewskazane."

N a zasadzie a r t. 7 P ostanow ien ia  R ady A d­
m in istracy jnej z dn ia  28 C zerw ca (10 L ipca) 
1860 r . i R eskryptu  D yrekcji Głównej z dnia 2 
(1 4 ) Sierpnia 1864 r. N . 12894, uwiadam ia 
w szystk ich  in teresow anych  iż dobra ziemskie 
Mucbnice z w szystkiem i ich przyległościam i i 
przynależy tośc iam i położone w O kręgu  i 
P ow iecie Gostyńskim  G ubernji W arszaw skiej 
ja k o  zalegające w  ra ta c h  T ow arzystw u K re ­
dy tow em u Ziem skiem u należnych w sum ie rs. 
196 kop. 30 w ystaw ione są n a  sprzedaż p rzy ­
m usow ą przez licytaeją pub liczną .

Przedaż odbyw ać się będzie w  obec R adcy 
D yrekcji Szczegółowej w dniu 21 W rześnia (3 
Października) 1865 r. poczynając od godziny 
10-ej z ran a  w K ance la rji H ypotecznej W o j­
ciecha Śliwińskiego R e jen ta  K ancelarji Z ie m iań ­
skiej G ubernji W arszaw skiej w W arszaw ie przy 
u licy  M iodowej pod N r. 487 przed tym że Rejen­
tem  lub innym  któryby  go zastępow ał.

V ądium  do licy tacji je s t oznaczone w sum ie 
rs. 1200 w g o tow iźn ie  lub L is ta c h  Z astaw nych  
z w łaściw em i kuponam i.

L icy tac ja  rozpocznie się od sumy rs. 5271 
kop. 25.

W arunki licy tacy jne są  do p rze jrz en ia  w 
w łaściw ej księdze w ieczystej i w biurze D y ­
rekcji Szczegółow ej.

Ostrzeżenie. W razie n iedo jśc ia  do sku tku  
powyższej przedaży dla braku licytantów  
d ruga i ostatnia przedaż od obniżonego szacunku 
odbytą będzie bez dalszych nowych doręczeń 
w term inie jak i D yrekcja  S zczegółow a oznaczy
1 w  pism ach publicznych  raz jed en  ogłosi {art. 
25 Postanow ienia Rady A dm inistracyjnej z dnia 
28 Czerwca (10 L ipca) 1860 r .j

W arszaw a d. 26 Stycznia (7 L u te g o )l8 6 5  r.
Za P rezesa, Zabokrzecki.

P isarz , Suski.

(N . D . 911) D yrekeja Szczegółowa  
T o w a rzys tw a  Kredytowego Ziemskiego 
Gubernji W arszaw skiej w W arszawie.

D o  A leksandry z S karżyńsk ich , L eopolda 
Łąckiego właściciela dóbr Słup małżonki, wie- 
rzycielki sumy rs. 13163 kop. 14, w dziale IV 
pod N. 15 ubezpieczonej,w bypotece zam ieszka­
nie niewskazane.

N a zasadzie a r t . 7 postanow iena Rady A d ­
m in istracy jnej z dnia 28 Czerw ca (10 Lipca) 
1860 r . i re sk ry p tu  D yrekcji Głównej z d.
2 (14) S ierpnia 1864 r . Nr. 12844, u w iada­
m ia  w szystk ich  in teresow anych, iż (dobra ziem­
sko Słup, do których należą folwark i wieś Słup 
oraz  wieś Modlą z wszystkiemi tych dóbr 
przyległościam i i przynależytościam i położone 
w Okręgu i Pcie Gostyńskim Gubernji W arsza­
wskiej, jako  zalegające w ra ta c h  T ow arzy ­
stw u  K redytow em u Z iem skiem u należnych w  
sum ie rs. 182 kop. 28, w ystaw ione są na  sprze­
daż przym usow ą przez licy tacją pub liczną.

Sprzedaż odbyw ać się będzie w obec Radcy 
D yrekcji Szczegółowej w dniu 25 W rześnia  
(7 Października) 1865 roku poczynając od ga­
dziny 10-ej i  rana w K ancelarji H ypotecznej 
Stanisława Zawadzkiego R ejen ta  K ancelarji 
Z iem iańskiej, G ubernji W arszaw skiej w W a r­
szawie przy ulicy Miodowej pod N r. 487 
przed tym że Rejentem lub innym, któryby go 
zastępow ał.

Vadium  oznaczone je s t do licy tac ji w sumie 
rs. 1100, w gotow iźnie lub L istach  Z asta  w nych  
z właściw em i kuponam i.

L icy tac ja  rozpocznie się od sumy rs. 6 893 
kop. 75.

W aru n k i licytacyjne są  do przejrzenia  w 
w łaściw ej księdze wieczystej i w biurze D y­
rekcji Szczegółowej.

Ostrzeżenie. W  razie n iedojścia do sk u tk u  
powyższej przedaży d la  b rak u  licy tan tów , d ru ­
g a  i ostatn ia p rzedaż od obniżonego szacunku 
odby tą  będzie bez dalszych now ych doręczeń 
w  term inie jak i D yrekcja Szczegółow a oznaczy 
i w pism ach publicznych raz jed en  ogłosi (a rt. 
25 Postanow ienia  Rady A dm inistracyjnej z d. 
28 C zerw ca (10 L ipca) 1860 r.)

W arszawa d. 26 Stycznia (7 Lutego) 1865 r .  
za Prezesa, Zabokrzecki 

P isarz  Suski.

(N. D. 912) D yrekcja Szczegółowa  
Tow arzystw a Kredytowego Ziemskiego  
Gubernji W arszaw skiej w W arszaw ie.

D o M a łgo rzaty  z W icińsk ich  J a n a  Łuby 
w spółw łaściciela dóbr Jó z e fo w a  m ałżonki wie-
rzycielki sumy rs. 6800 w dziale IV pod N r. 
19 ubezpieczonej, w hypotece zam ieszkan ie 
praw ne nieobrane.

Na zasadzie a r t . 7 P o stan o w ie n ia  R ady  A d ­
m inistracyjnej z dnia 28 C zerw ca (10  L ipca) 
1860 r .  i reskryp tu  D yrekcji G łów nej z dn ia  
2 (14) S ierpn ia  1864 r. N r. 12923, uw iadam ia 
w szystk ich  interesow anych, iż dobra ziemskie 
Józefów  z wszystkiemi ich przyległościam i i 
przynależytościam i, położone w O kręgu  i P o ­
wiecie S tanisław ow skim , G ubernji W arsz aw ­
skiej, jako zalegające w ratach  T ow arzystw u 
K r e d y t o w e m u  Ziemskiemu należnych w sumie

rs. 38 kop. 89 i pół, w ystaw ione są  n a  sprze­
daż przym usow ą przez licy tację  publiczną.

Sprzedaż odbyw ać się będzie w obec Radcy 
D yrekcji Szczegółowej w d. 2 (14) P aźd z ie r­
n ika  1865 r. poczynając od godziny 10-ej 
z ran a , w Kancelarji Hypotecznej W ładysław a 
W ięckow skiego, R ejenta K ance la rji Z iem iań ­
skiej, G ubernji W arszaw skiej w W arszaw ie 
przy  ulicy Miodowej pod Nr. 487 przed tymże 
R ejentem  lub innym , k tó ryby  go zastępow ał.

Vadium do licy tacji oznaczone jes t w sum ie 
rs. 360, w gotow iźnie lub L istach  Z astaw nych  
z właściwemi kuponam i.

L icy tac ja  rozpocznie się od sum y rs . 1435.
W arunk i licy tacyjne są  do p rzejrzen ia  w 

właściwej księdze w ieczystej i w B iurze D y ­
rekcji Szczegółow ej.

Ostrzeżenie. W razie niedojścia do sk u tk u  
powyższej przedaży d la  b rak u  licy tan tó w , d ru ­
ga i osta tn ia  sprzedaż od obniżonego szacun­
ku  odby tą  będzie bez dalszych nowych dorę­
czeń w term inie jak i D yrekcja  Szczegółow a 
oznaczy i w  pism ach publicznych raz jeden 
ogłosi (a r t . 25 P ostanow ien ia Rady A dm ini- 
nistracyjnej z d. 28 Czerwca (10 L ipca) 1860 r.) 
W arszaw a d. 26 S tycznia (7 L u tego) 1865 r . 

za Prezesa, Z abokrzeck i.
P isarz , Suski.

(N. D. 913) D yrekcja  Szczegółow a  
Tow arzystw a Kredytowego Ziemskiego  
Gubernji W arszawskie•) w W arszawie.

I .  D o  1. A rona v. Adolfa P io tra , 2 .  Szyn- 
dli r .  Salom ei zamężnej K inderfreund , 3. R o- 
chy v. Róży zam ężnej Kempner, 4. Rachm iela 
B e ra  v. R om ana, 5. Józefa , 6. Celestyny v. 
Cecylji zam ężnej Konitr, rodzeństw a B auerertz  
w ierzycieli sumy rs. 5414 kop. 40 w D ziale 
I I I ,  pod N r. 16 zabezpieczonej.

II. Do 1. A ndrzeja H rab iego  Zam oyskiego 
w ierzy c ie la  sum y rs. 1050, 2. E dw arda B a ro ­
n a  R astaw ieckiego w ierzyciela sum y rs. 750,
3. L ud w ik a  G órskiego w ierzyciela sumy rs. 
450, 4. E dw arda  Szydłow skiego w ierzyciela 
sumy rs. 300, 5. A m elji H rab iny  Ł u b ie ń sk ie j 
w ierzycielki sum y rs. 150 (w szystk ie  sum y w 
dziale IV , pod Nr. 41 są  ubezpieczone), w h y ­
potece zam ieszkanie w ierzycieli nie wska­
zane.

N a zasadzie a rt. 7 P ostanow ienia Rady A d­
m inistracyjnej z dn ia  28 Czerw ca (10  L ipca) 
1860 r. i re sk ry p tu  D yrekcji G łównej z d. 2 
(14) S ierpnia 1864 r . N r. 12815, uw iadam ia 
wszystkich interesow anych, iż D obra Ziemskie 
W iązow na do k tó ry ch  ja k o  przy leg łości należą 
Z boyna gó ra , B ia łek , R yczyca, M ładź, Młyn, 
Ruda, Boryszew, G oraszka, Izabella, Majdan, 
w O bręb ie  k tó ry ch  to dóbr znajdu je  się ko- 
lon ja  R utka czyli O sada z m łynem , z w szyst­
k ie m i ty ch  dóbr przyległościam i i p rzyn a leży ­
tościam i po łożone w O kręgu Siennickim  P o ­
w iecie Stanisław ow skim , G ubernji W arsz aw ­
skiej, ja k o  zalegające w  ra tach  T ow arzy ­
stw u K redytow em u Ziem skiem u należnych 
w sumie rs. 1495 kop. 44, w ystaw ioae są 
n a  sprzedaż przym usow ą przez licy tacją pu ­
bliczną.

Przedaż odbyw ać się będzie w obec R adcy 
D yrekcji Szczegółow ej w dniu 18 (30) P a ­
ździern ika 1865 r . poczynając od godziny 10-ej 
z rana , w K ancelarji Hypotecznej W ładysła­
w a W ięckow skiego R ejen ta  Kancelarji Z ie­
m iańskiej G ubernji W arszaw skiej w W arsza­
wie przy  ulicy M iodowej pod Nr 487 przed 
tym że Rejentem lub innym  k tó ryby  go zas tę ­
pow ał.

Vadjum  do licytacji oznaczone je s t  w sum ie 
rs. 7000, w gotow iźnie lub L is tach  Z a s ta ­
wnych z w łaściwem i kuponam i.

L icy tac ja  rozpocznie się od sum y rs. 40213 
kop. 75.

W arunki licy tacy jne są do przejrzenia  w 
w łaściwej księdze w ieczystej i w b iurze  D y rek ­
cji Szczegółow ej.

Ostrzeżenie. W razie niedojścia do sk u tk u  
powyższej sprzedaży d la  b raku  licy tan tów , d ru ­
ga  i osta tn ia  sprzedaż od obniżonego szacu n ­
ku  o d b y tą  będzie bez dalszych now ych do rę­
czeń w term inie jak i D yrekcja  Szczegółow a 
oznaczy i w pism ach publicznych raz je d e n  
ogłosi (art. 25 P ostanow ienia Rady A dm ini­
stracy jnej z dnia 28 C zerw ca (10 L ip ca) I860 
roku .
W arszaw a d. 26 S tyczn ia  (7 L utego) 1865 r.

za Prezesa, Z abokrzecki.
P isarz , Suski.

(N. D . 991) Sekw estrator przy  Magistracie 
M iasta  W arszawy Cyrkułów  4, 5, 6, 7,

Podaje do wiadomości publicznej, iż prawnie 
zajęte na satysfakcję należności Skarbowych 
i miejskich ruchomości, a mianowicie:

■ 1. Kanapy. 2. Stoły. 3. Krzesła. 4. Szafy. 5.
\ L ustra 6. Bufet i t. p. sprzęty domowe oraz ku- 
j chenne w d. 4 (1 6 )  Lutego 1865 r. o godzinie 11 
j z /a n a ,  na  targu publicznym za Żelazną bram ą 
i przez licy tac ją  publiczną, za gotowe (fleniądze 

więcej dającem u przedane zostaną.
W arszawa d. 7 Latego 1865r.

__ W. Nowicki. (1)

(N . D. 1003) P isarz Irybunalu  Cywiłnege 
Gubernji W arszaw skiej w W arszaw ie.

Stosow nie do a r t .  682 K. P. S. wiadomo czy­
ni, iż n a  żądan ie  Szai P ryw es i M ajera Ju n g -  
hertz  hand lu jących  w W arszaw ie pod N r. 1105

zam ieszkałych a  zam ieszkanie p raw ne do tego  
in teresu  i całego postępow ania subhastacy jne- 
go u  T eodora Ł ąck iego  A dw okata przy Sądzie 
A pelacyjnym  K rólestw a Polskiego w W arszaw ie 
przy  ulicy Ś to -Je rsk ie j pod Numerem 1775 
zam ieszkałego, ob rane m ających , w poszukiw a­
n iu  sum y rs. 15,000, z procentem  5 0 /0 w chw i­
li zap ła ty  k a p ita łu  obliczyć się m ianym , i k o ­
sztam i od J a n a  T eofila  2ch imion Szw artzen- 
begr obyw atela i w łaściciela nieruchom ości 
w W arszaw ie przy ulicy D zikiej pod Numerem 
2249a położonej, zaś W arszaw ie pod Num erem  
790 u H erm an a  S zw artzen b erg  zam ieszka­
nie praw ne obrane  m ającego , p ro tokółem  Au- 
ton iego-O nufrego  Szadkow skiego K om ornika 
przy  Sądzie A pelacyjnym  K ró lestw a P o lsk ie ­
go w dniu  24 S tyczn ia  (5) L u teg o  1864 ro k u  
sporządzonym , w drodze sądowej przym uszone­
go w yw łaszczenia za ję tą  i zaaresz tow aną zo­
s ta ła

N IER U CH O M O ŚĆ, 
w W arszaw ie przy ulicy D zikiej pod Nr. 2249a 
na g runcie  czynszowym  do X X . F ra n c iszk an ó w  
W arszaw skich  należącym , z k tórego op łaca  
się czynszu ro k  rocznie w dniu  W szystkich 
Św iętych po rs. 100, w C yrkule Policyjnym  i 
A dm inistracyjnym  czw artym , w ju ryzdykcji 
Sądu Pokju O kręgu i m iasta W arszawy W y­
działu  I  położona, praw em  własności do egze­
kw ow anego dłużn ika J a n a  Teofila 2ch im ion 
S zw artzenherga  należąca, w dzierżaw nym  po­
siadaniu  B erka  H openfeld, do d n ia  1 P aźd z ie r­
n ik a  1864 r. stosow nie do k o n tra k tu  p rzed  
R apackim  R ejentem  z d. 25 L ipca  (6 Sierpuia) 
1862 r. początkow o F ran c iszk a  Synoradzkiego 
za  rs. 4241 kop. 73, n a  la t  dwa ryczałtow o ze- 
znanym , a  przez  cesją przed Ciechanowskim  
P isarzem  A ktow ym  K rólestw a Po lsk iego  dn ia  
9 (2 1 ) S ierpnia 1862 r. za rs. 3,150 B erk a  H o ­
penfeld  zostająca, poszukiw aną w ierzy te lno­
śc ią  hypotecznte obciążona.

N a gruncie  tej nieruchom ości są  następujące 
zabudow ania :

1 . K am ien ica m asiv m urow ana o parterze 
i jednem  p ię trze  z su terynam i dachów ką kar- 
p iów ką k ry ta , cztery kom iny m urow ane m a­
jąca .

2. O ficyna m asiv murowana* blachą k ry ta  
cztery  kom iny m urow ane m ająca, o dwóch p ię ­
trach .

3. K om órki w slupy m urow ane z drzew a 
dachów ką ho len d erk ą  k ry te .

4. K loaka z drzew a w słupy dachów ką h o ­
lenderką  k ry ta .

5. K om órki z drzew a, deskam i k ry te .
6. Podwórze z rynsztam i kam ieniem  po l­

nym  zabrukow ane, część k tó rego  sztachetam i 
z ł a t  je s t ogrodzona, i tym  sposodem tw orzy 
ogródek, z k ilk u  drzew am i kw iatow em i w k tó ­
rym  jes t a ltan k a  z ła t.

7. S tudnia z pom pą drew nianą  i z takiem - 
że w achadłem  i ru rą , balami k ry ta  i Szuleranz 
przenośny z desek zbity m ająca.

W  nieruchom ości tej jest dw udziestu trzech 
lok a to ró w  z im ion i nazw isk oraz ilość ceny 
najm u uiszczających, w akcie  zajęcia w ym ie­
nionych.

Obszerniejsze opisanie powyż zajętej i z a ­
aresz tow anej nieruchom ości znajduje się w a k ­
cie zajęcia u  sprzedażą dyrygującego  T eodora 
Łąckiego A dw okata przy Sądzie A pelacy j­
nym  K rólestw a Polskiego w W arszaw ie pod Nr. 
1775 zam ieszkałego, zaś zbiór objaśnień i w a ­
runki w K ancelarji T rybunału  tu tejszego w 
W ydziale I. złożone, p rzejrzane być m ogą.

Zajęcie w kopjach doręczone:
1- JW . K alikstow * W itk o w sk iem u , P rezy ­

d e n to w i m iasta 8 to łec zn e g o  W arszaw y w W ar­
szaw ie po d  Nr. 387 u rz ę d u ją ce m u , n a  ręce  
M acieja K w ia tk o w sk ieg o  u rz ę d n ik a  teg o ż  Ma­
g is t r a tu .

2. F elicjanow i S tępkow skiem u P isarzow i 
Sądu Pokoju O gu i M iasta W arszaw y W ydziału 
I. w W arszawie pod N r. 1767 urzędującem u, na 
ręce własne.

Obudwom dnia 29 Stycz. (10 Lutego) 1864 r.
W niesiono do księgi w ieczystej powyż z a ję ­

tej N ie ru ch o m o śc i w W arszaw ie d 30 Stycz. (11 
L utego) 1864 r. a w dniu dzisiejszym  do księ­
gi zaaresztow ań w K ance la rji T ry b u n a łu  tu te j­
szego na ten cel u trzym yw anej wpisane zo ­
s ta ło .

F ierw sza publikacja  zbioru o b jaśn ień  i w a­
runków  sprzedaży odbędzie się  na  aud jen - 
cji jaw nej T rybunału  Cyw ilnego G ub. W ar­
szaw skiej w W arszaw ie w W y d z ia le l. w m iej­
scu zw ykłych  posiedzeń przy  ulicy D ługiej pod 
N. 549 o godzinie 10 z ran a  d. 10 (22) K w iet­
n ia  1864 r.

Sprzedażą dyrygow ać będzie T eodor Ł ąck i 
A dw okat, przy Sądzie A pelacyjnym  K rólestw a 
Polskiego, którego zam ieszkanie je s t wyżej 
w skazane.

W arszaw a d. 8 (20) L a teg o  1864 r.
Radca D w oru, Zgórski.

W yw ieszono na ta b lic y  w sa li ustępow ej 
T ry b u n a łu  C yw ilnego  G ubern ji W arszaw skiej 
w W arszaw ie dnia 10 (22) Lutego 1864 r.

Radca Dworu, Zgórski.
Po odbyciu w dniach 10 (22) K w ietn ia  1864 

r . ,  24 K w ietnia (6  M aja), i 8 (20) M aja 1864 
r. trzefih publikacji zb io ru  objaśnień  i w arun­
ków  sp rzed aży  n ie ru ch o m o śc i N r. 2249a w 
W a rsz a w ie  przy  u lic y  D zikiej położonej, T ry ­
b u n a ł tu te jszy  w y ro k iem  daty  8 (20) Maja

1864 r . zapadłym , w yznaczył te rm in  do p rzy- 
golotow aw czego przysądzenia w spom nionej 
nieruchom ości na dzień 29 M aja(10 C zerw ca) 
1864 r. godz. 10-tą z ran a , k tó ry  się  odbędzie 
w m iejscu zw y k ły ch  posiedzeń T ry b u n a łu  
C yw iln eg o  G ubernji W arszaw skiej w W arsza­
w ie w  w ydziale 1, pod N r. 54 9 p rzy  ulicy D łu ­
giej.

L ic y ta c ja  w term inie p rzygo tow aw czego  
przysądzen ia, zacznie się od sum y rs. 15 ,000 . 
jak o  szacu n k u  przez pop iera jących  sprzedaż 
podanego , zaś w term inie ostatecznym  od ^  
części szacunku, ja k i biegli wykryją.

W arszaw a d. 11 (23 i M aja 1864 rok u .
P isarz  T ry b u n a łu  R. D ., Z g ó rsk i.

W  te rm in ie  pewyż oznaczonym  p rz y g o to ­
wawcze przysądzenie nie odbyło  się . N as tę ­
pnie T ry b u n a ł Cywilny W arszaw ski w yrok iem  
daty 4 (1 6 ) G rudnia 1864 r. Dom H andlow y 
pod firm ą  „ B ra c ia  M ette l“  w T rjeśc ic  C esar­
stw ie A ustrjackiem  egzystu jący , a zam ieszka­
n ie  praw ne do tego in teresu  i całego  dalszego 
p ostępow an ia  subhastaeyjnego u  S tan isław a  
R otw anda P a tro n a  p rzy  T rybunale  C yw ilnym  
G u b ern ji W arszaw skiej w W arszaw ie pod N r. 
1779 p rzy  ulicy S to -Je rsk ie j m ieszkającego o- 
b rane  m ający, od k tó rego  tenże P atron  k ro k i 
p raw ne czyn i, w miejsce Szai P ryw esa  i M aje­
ra  Ju n g h e rtza , do dalszego popierania subha- 
stac ji nieruchom ości w W arszaw ie pod N. 2249a 
położonej pod staw ił, a  następnym  w yrokiem  
w d. 28 S tyczn ia (9 Lutego) 1866 r . n a  żąd a­
nie tegoż Dom u H andlow ego B raci M ette l, 
wydanym  now y term in  do przygotow aw czego 
p rzysądzen ia naocznej n ieruchom ości na dzień 
11 (23) L u teg o  1865 roku  godzinę lO tą z ran a  
w yznaczył, te rm in  ten odbędzie się w  miejscu 
zw ykłych posiedzeń T ry b u n a łu  Cyw ilnego Gu­
bern ji W arszaw skiej w W arszaw ie w wydziale 
I , pod N r. 549, przy ulicy D ług ie j.

S przedażą nadal dyrygow ać będzie S tan i­
sław  Rotw and P atron  przy  T ry b u n a le  Cyw il­
nym  G ubern ji W arszaw skiej 'w  W arszaw ie, 
ktorego zam ieszkan ie, ja k  wyżej w skazane.

L icy tac ja  w te rm in ie  przygotow aw czego 
przy sąd zen ia , zacznie się od sumy rs. 15,00(1 
jak o  przez pop ierających  sprzedaż p o stą p ie -  
ne j, a  w term inie ostatecznym  od 2/3 części 
Szacunku, ja k i biegli w ykryją.

W arszaw a d. 29 Stycz. ( lo  L utego) 1865 r.
P isarz  T ry b u n a łu  R  D ., Z górski. (2005)

D O N I E S I E N I A  P R Y W A T N E .

(N. D . 999)

dnia 15-go Lutego r. b. to jest w środę

HAL

w Nowej Arkadji
przy ulicy Mokotowskiej, Nr. 1664.

W  nowo urządzonych salonach przy  rzę- 
sistem ośw ietleniu na którym  grać  będzie do ­
borow a o rk ie s tra , re s tau rac ja  m iejscow a po ­
czyniła w ielki zapas po traw  i napo i, w ejście 
kop. 50, zacznie się o godzinie 8-ej.

A. Prokulska. (2013.)

(N. D. 675)

CIRQ U E H IN N E .
P odpisany  m a zaszczyt zawiadom ić n in ie j-  

szem że do urządzen ia p rzedstaw ień i budowy 
Cirque w tu te jszym  m ieście każdy  obsta lunek  
jak ieg o k o lw iek  bądź rodzaju  przez niego sam e­
go załatw iony zosta je , i że bez poprzedniego  
ugodzenia nic zrobionym  być n ie  może.

F erd in an d  P e te r  P ełnom ocn ik  C irque H inne
(N . 1037)

(N . D. 1004) Podaje do powszechnej w iado­
mości, iż bilet Lombardowy wydany za N. 
37101, przypadkowo zaginął.

Wzywa się więc posiadacza, iżby najpóźniej 
w 6 tygodni od dnia 28 L u tego  1865 r. to jest 
ed d a ty  ostatniego ogłoszenia zgłosił się i p ra .  
wo posiadania onegoż w D yrekcji Lombardu u- 
dowodnił, gdyż w przeciwnym razie duplikat bi­
letu  wydanym zostanie osobie, k tórej nazwisko 
zapisane w K sięgach Dyrekcji. ( jy

(N .D .8 8 5 )  P odaje de pow szechnej wiadomo­
ści, iż b ile t Lom bardow y w ydany za  N r. 3 5 ,735  
przypadkow o zag inął.

W zywa się więc posiadacza, iżby najpóźniej 
tygodm  od d. 21 L utego  1865 r., to j e s t  

daty  osta tn iego  og łoszenia zgosił się i prawo 
posiadania onegoż w D yrekcji L om bardu udo­
wodnił, gdyż w przeciw nym  razie  d u p lik a t b i­
letu  w ydanym  zostan ie  osobie, k tó re j nazw isko 
zapisane w k sięgach  D yrekcji. (N . 1727)
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